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Wychodzi codziennie z wyjątkiem doi 
poświątecznych. 
Cena prenmineraty : 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : „ przesyłką pucztową 
Miesięcznie =zł. 75ct ` Miesięcznie: 1 zł 
kwartalnie 2 p 25 n Kwartalnie 3 
Półrecznie 4 „50, ; Fółrocznie 6 
Rocznie  9p—=n Rocznie E joe 
Za dostawę d» domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i ramlejace- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza luh roku. Jnnej sio nie przyjmuję. 
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Lwów. 


BOL CZSCZCASZ 


Dziś : Ignacego B. m 
Jutrc: N. M. P. Grom. 


Adres Redakcji i Adminietracji: 


„ulica Sykstuska I. 45. 


iątek dnia I Tutego. 


PRZEGLĄD 


„ społeczny” i litexracizi 


Z zamiejscowę prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
shie) L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, bę” 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
periach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
tczba 5, — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok 
Łazicnek Diany) — Biuro Dzienników, przy 


Karola Ludwika liczba 9. 
Rękopisinar” Pedakcja nie zwraca. 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Laud 
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Zachód  „ 


mmama mame a m | a PN n m a: 


|. Arcyksiażzęe Rudol 


1 sierpnia 1858, um. 30 styeznia 1889 r. 


Straszna, wstrząsającą do głębi każdego Polaka wiadomość, przyniosły nam wczoraj depesze wiedeńskie... 

Arcyksiążę Rudolf, jedyny syn Ukochanego naszego Monarchy, rozstał się z tym światem... 

Rozmiarów tego strasznego ciosu niepodobna na razie nawet w przybliżeniu ocenić. W pierwszej chwili czuje się tylko ból okropny, ściskający serce, żal za człowiekiem, 
którego wzniosły umysł i szlachetne serce mieliśmy sposobność wszyscy tak niedawno poznać i ocenić, i współczucie głebokie dla tej nieszczęśliwej Matki i tego biednego Ojca, który 
w nim stracił jedynaka i następcę Tronu, chlubę Dynastji i dzielnego wykonawcę swych szlachetnych planów, jakoteż współczucie dla tej biednej Następczyni Tronu Arcyksiężnej 
Stefanji, której z pośród szczęścia i radości wyrwała śmierć jej małżonka i pogrążyła ja, jakoteż jej małą dziecinę w odmęt strasznej rozpaczy. 

W pierwszej chwili ogólno ludzkie uczucie bierze zwykle górę. Ale wnet do niego dołączają się refleksje polityczne — i tu ból rośnie, a żal się wzmaga... 

Przed oczami staje obraz okropnego ciosu, dotykającego do głębi całą Monarchję i każdy z jej narodów, a nasz bodaj czy nie najwięcej. Myśmy bowiem tak serdecznie, 
tak mocno, tak głęboko ukochali osobę naszego Monarchy i całą Jego Rodzinę, że każdy grom, który w nią trafia, uderza w nas z taką moca, jak gdyby w nas bezpośrednio był 


wymierzony. 


Świeżo jeszcze, zaledwie kilkanaście dni temu, mieliśmy nowy dowód łaski Monarchy i życzliwości Jego dla naszego uciśnionego i prześladowanego narodu. 


Wachód słońca g. 7 m. 35 


Długość dnia g. 9 m. 17 


ALDE Przybyło dnia 3 min, 


52 


Zaledwie 


przedwczoraj prezydjum naszego Sejmu udało się do Wiednia, aby Mu gorąco za to złożyć podziękowanie, I tam, zamiast wyrażać uczucia radości i wdzięczności, będzie musiało 
złożyć u stóp Tronu wyrazy strasznego bolu, jakim cały kraj jest przejęty. 
Od dzisiaj bowiem ze wszystkich dzwonnic w całym. kraju brzmią żałobne tony, a we wszystkich kościołach i świątyniach tłoczą się tłumy wiernych, prosząc Stwórcę 
o siłę i moe dla naszego Monarchy, aby ten straszny cios zdełał udźwignąć. 
Miłosierny Boże, wesprzyj Swą mocą nieszczęśliwego Ojca, którego Twe niezbadane wyroki dotknęły tak srodze! 


EE ROWÓW "OW ÓW "RÓ man Ów] 


Przegląd polityczny. 
Lwów 31 stycznia. 

Była wczoraj godzina kwandrans na 
piątą, gdy jak grom z pogodnego nieba 
spadła na nas wieść hiobowa, że Arcy- 
książę Rudolf- Franciszek - Karol-Józet na 
wieki zamknął oczy. Pierwszy nakład na- 
szego pisma, odchodzący pociągiem stryj- 
skim, był już wtedy zdany na pocztę, 
więc niektórzy czytelnicy nasi nie otrzy- 
mali wczoraj tej wiadomości tak tragicznej, 
tak pełnej grozy, że od niej krew w ży- 
łach tężeje i wszelka myśl gaśnie, a tylko 
ręce rozpaczliwym ruchem podnoszą się 
do głowy i z piersi jęk się dobywa. Klę- 
ska jest niezmierzona ni okiem, ni myślą, 
straszniejsza dla nas, niż dla innych kra- 
Jów austrjackich, bośmy najświętszemi u- 
czuciami przylgnęli do tej monarszej ro- 
dziny, która na naszem ciemnem niebie, 
świeci nam jak duża gwiazda nadziei i o- 
tuchy, gdy w około nas szaleje burza 
złości, potężna nienawiścią, chciwa zagła- 
dy naszej, szarpiąca się gniewnie na wi- 
dok tego serdecznego związku, jaki nas 
łączy 4 monarszą rodziną. Ten grot jado- 
wity trafił w szlachetne serce cesarza, 
trafił i w nasze tak silnie, że wczoraj 
nawet najprostsi ludzie, wyrobnicy dzienni, 
ubodzy duchem i myślą polityczną „imi 
stynktowo poczuli, że stało się wielkie 
nieszczęście dla naszego tak srodze do- 
świadczonego narodu — tworzyli gromadki 
i biadając, rozpytywali się o każdy szcze- 
gół z życia zgasłego królewskiego mło- 
dziana. 

Tej szlachetnej ciekawości pragniemy 
tu uczynić zadość, 0 ile zdołamy w tak bo- 
lesnej chwili. e 

Arcyksiążę urodził się 21 sierpnia 
1858 roku i następnego dnia był przez 
cesarza mianowany honorowym pułkowni- 
kiem i właścicielem 19-go pułku piechoty, 
który odtąd zawsze się będzie nazywał 
pułkiem Następcy Tronu Rudolfa.  Wycho- 
Wanie i wykształcenie królewskiego pa- 
cholęcia było prowadzone # największą 
toskliwością i surowością; Wpajano w 

le poczucie twardych obowiązków mo- 
archy, rozwijano serce i kształeono umysł 
Ale powierzchownie, jak to bywa gdzie- 
Adziej ale tak gruntownie, jak gdyby ten 
} odzieniec miał z czasem o własnych s1- 
ach, bez niczyjej pomocy a wśród tysiącz- 

, bez niczyjej Į y ród tysiącz 

bys przeszkód torować sobie drogę życia 
tawo do niego. To też wkrótce zasły- 
i loig kanie za pala makor. jak 
i znawca ojczystej ziemi 1 jej ludów. 


Dzieła jego i rozprawy znalazły uznanie | niła wkrótce mała dziecina. ulubienica Bto- | 


licy, arcyksiężniczka Elżbieta. 

Arcyksiążę był kawalerem wszystkich 
najwyższych austrjackich i zagranicznych 
orderów, więc Złotego Runa, Św. Szczepa- 
na, toskańskiego Św. Józefa, rosyjskich: Św. 
Andrzeja, Aleksandra Newskiego, Białego 
Orła, Św. Stanisława i Św. Anny, angielskiej 
Podwiązki, pruskiego Czarnego Orła 1 orde- 
ru domowego Hohenzollernów, francuskiej 
Legji honorowej, meksykańskiego Orła, duń- 
skiego Słońca, holenderskiego Lwa, portu- 
galskiego Chrystusa, greckiego Zbawiciela, 
belgijskiego Leopolda, bawarskiego Huberta, 
szwedzkiego Serafinów, japońskiego Chry- 
zanthema, siamskiego Słonia, tunetańskiego 
Niszana-Eddemu i mnóstwa innych. 

Zgasł, mając lat 30 i miesięcy pięć, w 
najpiękniejszym męzkim wieku, pełen sił fi- 
zycznych i duchowych, pełen planów nauko- 
wych iświetnych zamiarów, wiążących się w 
zupełności z wielką akcją jego ojca, który 
w sercach swych poddanych i w dziejach 
wznosi sobie niebotyczny pomnik. Zgasł w 
chwili, gdy nadzieje ludów austrjackich, przy- 
wiązywane do niego, rozkwitły we wspaniały 
kwiat na gruncie rzeczywistych cnót, przy- 
miotów i czynów jego. Zgasł wtedy, gdy po- 
znał nas, przyjeżdżał do nas z miłą chęcią, 
zbliżył do siebie wybitnych między nami a 
znanych z polskiego patrjotyzmu i rzekł do 
nas w Krakowie: „Za to was cenię i dla te- 
go wam wierzę, że nigdyście się nie zaparli 
waszej przeszłości.“ 

Nie ma słów na oddanie wielkości klę- 
ski, którą nam przyniósł fatalny dzień wczo- 
rajszy. W obec tego gromu jakże małemi 
2 ly | 2 eY | wydają się wszystkie inne sprawy bieżące — 
wszystkich sił i czasu księcia. Jak dawniej, | niemieckie komeraże, francuskie trwogi, an- 
tak i teraz z zamiłowaniem oddawał sięl gielskie swary z Irlandczykami!, Od nich 
przyrodniczym naukom, wciąż korespondo- | odwraca się myśl, głębokim kirem pokryta, 
wał ze znakomitym ornitologiem Brehmem więc o nich zamilczemy. 

i z Homeyerem i wydał w r. 1881 dzieło To dla publicysty jedyny zewnętrzny 
Fünfeehn Tage auf der Donau, następnie | znak żałoby. 
w r. 1884 pojawiła się jego obszerna pra- 

ca p. t. Eine Orientreise, wreszcie, zgro- Wiedeń 30 stycznia godz, 2 po poł. (pryw.) 
madziwszy dokoła siebie uczonych ze |ŹZułobna wieść o nagłym Zgonie następcy tronu 
wszystkich krajów austrjackich, rozpoczął od południa podawaną Jest z ust do ust. Na 
ogromne i wspaniałe dzieło Die Ocsierrei- placach TUT Wirty a przed 
Rash e UEDA Monarchie in Wort ma a Eo dzenia bolesnej „AA M na 

; nie dokończył BO. || -. | szych szczegółów. 

5 KE maja 1881 roku zaślubił belgij- | o Na giełdzie straszna panika, Z gmachu Rady 

czkę Stefanję, z którą wiązały | państwa dochodzą wieści, upewniające, że wiado- 
go delikatne uczucia serca, wspólność uspo- | mość o śmierci arcyks. Rudolfa jest miestety pra- 
sobie i poglądów, szożero dąženie do | dzina; ghon $g" karę zaj baj waski 
wszystkiego i pi EE WY ge DU ooi ć 
dee EET ta an kala Bolesna wieść została urzędownie potwierdzoną. 


igi A t AG 5 Ogłoszono ją w rozkazie dziennym do garnizonu. 
miłość ludów wzniosła dla jego szlachetne- | Całe miasto w żałobie. Tłumy kulkudziesięcio- 


go rodzica. Szczęście małżeńskie opromie- į tyciączne przed Burgiem łamią ręce z bólu i roz- 


świata naukowego — uniwersytety krakow- 
ski i wiedeński nadały mu tytuł doktora | 
filozofji, a lizbońska i petersburska akade- 
mje nauk mianowały Go swym honorowym 
członkiem. 

Dnia 24 czerwca 1877 proklamowa- 
no pełnoletność księcia, a w rok potem 
(23 lipca 1878) rozpoczął on rzeczywistą 
służbę wojskową w 36 pułku piechoty. 
We wrześniu 1880 roku cesarz mianował 
go jenerał-majorem i równocześnie kontr- 
admirałem, dn. 6 kwietnia 1881 r. komen- 
dantem 18 brygady piechoty w Pradze, a 
w r. 1883 marszałkiem polnym i wice- 
admirałem, oraz komendantem 25 dywizji 
w Wiedniu. Był on nadto szefem 2-go puł- 
ku artylerji. pułku ułanów, pułku bawar- 
skiego, pruskiego i rosyjskiego. Zaledwie 
niespełna rok temu otrzymał nominację na 
nowo kreowane stanowisko naczelnego in- 
spektora piechoty i tu okazał niezwykłą 
ruchliwość, ogrom inicjatywy i taki zdro- 
wy, czerstwy pogląd, takie bystre oko, ta- 
kie głębokie rozumienie rzeczy, że w zdu- 
mienie wprawiał starych praktyków wo- 
jennej sztuki. Każda jego inspekcja — 
zawsze niespodziewana — była surowym 
egzaminem, którego wszyscy się bali, ale 
wszyscy równocześnie czuli, że nowy duch 
wstępuje w armję, duch pewności siebie, 
hartu i wiary w zwycięzką gwiazdę. Ce- 
sarz z radością patrzał na tę znakomitą 
działalność swego jedynaka, a osiwiały w 
bojach wódz Arcyksiążę Albrecht nie mógł 
się nacieszyć tem, że kiedyś w takie ręce 
zda ukochane przez siebie wojsko. 

Ale trudy hetmańskie me pochłonęły 


nn 


paczy. Kobiety i mężczyzni zanoszą się od pła- 
czu. — Już o pół do trzeciej „biuro korespond * 
doniosło, że arcyksiążę zmarł prawdopodobnie na 
atak sercowy, a czując się już poprzednio cho- 
rym kazał się usprawiedliwić, że nie może przybyć 
na obiad familijny u arcyks. Karola Ludwika, 
który miał się dziś odbyć. 

Na giełdzie około godziny pół do drugiej 
ogłoszono wiadomość o śmierci arcyksięcia i opo- 
wiadano, że kiedy goście następcy tronu zgroma- 
dzeni w zameczku Meierling pemimo spóźnionej 
godziny nie mogli się doczekać pojawienia się 
dostojnego gospodarza, udali się do jego aparta- 
mentów i zastali go już nieżywym. Już wczoraj 
wieczorem czuł się on niezdrowym i uskarżał się, 
że mu nedobrze. Wcześnie udał się na spoczy- 
nek i kazał się nie budzić przed siódmą godziną. 

Pierwszym, który miał spostszedz zgon na 
stępcy tronu, miał być jego przyboczny adjutant, 
który wszedł do sypialni, aby odebrać rozkazy co 
do rozpoczęcia polowania. Na jego okrzyk boleści 
wbiegli inm goście. Przywołano przybocznego le- 
karza i posłano zaraz po lekarzy do Badenu. 

Wszystkie usiłowania lekarzy, aby ratować 
życie arcyksięcia, były daremne. 

Wiedeń 30 stycznia (godz. 5 min. 30 po 
południu). W ogłoszonym właśnie dodatku nad- 
zwyczajnym Wiener Zt}. powiedziano dosłownie: 

„Wstrząsający greom losu spadł na Najw. 
Dom cesarski, na wszystkie ludy austro węgier- 
skiej Monarchji, dotknął każdego Austrjaka i 
Węgra. Czczony powszechnie Cesarzewicz Rudolf 
nie żyje! Głęboko ukochany Syn Najj. Pana i 
Najj. Peni, szczęście całego życia troskliwej Mał 
żonki *Cesarzewiczowej Stefanji, kochający 1 
czczony Brat Księżnej Gizeli i Arcyksiężmi zki 
Marji Walerji, duma całego Najw. Domu cesar- 


Tskiego, nadzieja wiernych ludów, wstępuje przed- 


wcześnie do grobu w kwiecie wieku, 


„dc w pełnej 
sile swej działalności. 


| „W najgłębszej żałobie, z sercem przepeł- 


nionem nieskończoną boleścią wznoszą w nieza- 
chwiunej miłości i wierności ludy Państwa swe 
|żałobne a korne modlitwy: „Oby Bóg pozwolił 
najgoręcej ukochanym obojgu Najjaśniejszym 
Państwu, oraz całemu Domowi cesarskiema w 
tak ciężkiej godzinie znaleść owo ukojenie, ja- 
kiego słowo ludzkie przysieść nie może.“ 

O wstrząsającej do głębi karastrofie nad- 
chodzą następujące wiadomości: 

Najd. Cesarzewicz udał się przedwczoraj na 
łowy do Majerling pod Baden, na które zaprosił 
kilka osób z Wiednia, oraz ks. Feliksa Koburga 
i hr. Hoyosa. Jego Ces. Wysokość czuł się już 
wczoraj nieco niezdrów i skutkiem tego był zmu- 
szony zawiadomić, iż nie może przybyć na 
obiad zapowiedziany w apartamentach cesar- 
skich. Gdy goście zaproszeni na polowanie ze- 
brali się dzisiaj rane, a Najd. Cesarzowicz nie 
pojawił się, poczęto natychmiast dowiadywać się 
z największą troskliwością. Wszystkich też nieba- 
wem poraziła straszna wiadomość, iż Najd. Ce- 
sarzewicz skutkiem  apopleksji wyzionął szlache- 
tną swą duszę. 

Jakby grom z pogodnego nieba spadła ta 
przerażająca wiadomość na zamek cesarski. Nie- 
wystow:0na boleść, która napełnia Najw. Dom 
monarszy, wydobywa mimowoli z ust każdego 
wiernego syna Austrji słowa: „Boże wspieraj ! 
Boże ochraniaj! Boże błogosław Najj. Cesarza 1 


Najw. Dom cesarski i dodaj nam wszystkim siły 
de -możnego zniesienia tak strasznego nieszczę- 
ścia.* 

Wiedeń 30 stycznia godz. 5 min. 35 po poł. 
(pryw.) W Burgu pierwszą wieść żałobną przy- 
niósł hr. Hojos koło godziny 10ej z rana powró- 
ciwszy z Meyerling. gdzie miał polować z Na- 
stępcą tronu. Zrazu Cesarz na pierwsze słowa hr. 
Hojosa nie chciał dać wiary tej hiobowej wieści, 
wpadł w głęboką zadumę i odrętwienie, a później 
wybuchnął głośnym płaczem. Posłano zaraz po 
Cesarzowę i Arcyksiężnę Stefanję z córeczką. Ce- 
sarzowa Elżbieta z żalu skamieniała, a bez jęku 
na ustach stała; dwie grube łzy potoczyły się po jej 
twarzy. Arcyksiężna Stefanja omdlała, a gdy ją 
ocucono w objęciach Cesarza przez długi czas nie 
mogła wydać ani jęku, ani słowa W kilka mi- 
nut potem z przerażającym okrzykiem rozpaczy 
głośnym płaczem wybuchnęła. Obok stojąca ma- 
leńka Arcyksiężniczka z zapłakanemi oczami zwra- 
cała się to ku Matce to ku Dziadostwu pytając 
co się stało z Jej ojcem. 

Z ust Cesarzowej miała się dowiedzieć Cesa- 
rzewiczowa 0 tej ciężkiej stracie. Tak się istotnie 
stało. Cesarzowa uwiadomiona o śmierci syna, ska- 
mieniała z bólu, stała jakby piorunem rażone, nie 
mogąc ani wymósić słowa, ani uronić izy. 
tej chwili do apartamentów Cesarzowej „wbiegła 
Arcyks. Stefanja 1 w ni. wysłowionej boleści, łkając 
rzuciła się do nóg matki. Nie wiedziała jeszcze nie: 
szczęsna wdowa o zgonio dostojnego małżonka, 
lecz sercem kochającej kobiety przeczuwała cały 
ogrom nieszczęścia, który miał ją przygnieść. 
W tym momencie wbiegła Arcyks.  Walerja, 
która już się dowiedziała o śmiertelnej chorobie 
brata. Udano się do Cesarza. Cesarzowa wszedł- 
szy mówiła tylko o ciężkiej słabości syna, lecz 
wnet wybuchnęła głośnym płaczem 1 z okrzy- 
kiem: „On już nie żyje!" zemdlała. Odniesiono 
ją do jej apartamentów i przywołano lekarzy. 
Cesarz po otrzymaniu wiadomości zamknął się 
w swoim apartamencie i z nikin nie chciał się 
widzieć. Nadarenmie pukano do drzwi gabinetu, 
dopiero po godzinie przyjął Arcyksiążąt Karola 
Ludwika 1 Albrechta, oraz hr. Kulnokyego. Ze 
łzami w oczach pocieszano nieutulonego w żalu 
Ojca, a te wyrazy współczucia przyjmował on 
niemy, 
ciosu, ktory go tak strasznie dotknął, że o kil- 
kanaście lat od razu postarzał. Nie słyszał co 
do niego mówiono, siedział nieruchomie z głową 
podpartą dłońmi aż do późnego wieczora. W 
obawie przed chorobą kilkakrotnie przywoływano 
do Cesarza przybocznych lekarzy. 

Wiedeń 30 stycznia (godzina 5 m. 45 po 
południu). W obec urzędowego przedstawienia W 
Wiener Ztg. tracą wszelką wartość wersje tych 
dzienników wieczornych, które będąc echem pierw- 
szych pogłosek, jakie doszły do Wiednia o strasz- 
uej katastrofie, wspominają o unych przyczynach 
śmierci Cesarzewicza, a przedewszystkiem o tych 
które mówią o rzekomym wypadku na polowaniu. 
Wieść żałobna oddziałała powszechnie parali- 
żująco. m 

W tej chwili przeciągają głównemi ulicami 
miasta tłumy publiczności pełne przerażenia i 
najgłębszego współczucia. 

Nadzwyczajny dodatek Wiener Ztg. krąży 
z rąk do rąk. Urzędy telegraficzne są w oblęże- 
niu. Na giełdzie zawiadomił komisarz giełdowy 


przygarbiony pod ciężarem strasznego , 
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poczęli wybiegąć w chaotycznym. popłochu na uli=_| szego zarządzenia — 


Erat (lełda została natychmiast zamkniętą i bę- 
dzie zamknięta wieczorem. ajuio. 

Posiedzenie Izby deputowanych wśwóć 
większego przerażenia posłów‘ zostałć 


zamytiięte:” dzą ciągle doniesienia o głęboko boleśnem 
«Skoro „mądeszło urzędowa potii żeniu jaki wy 
straszliwej wieśei, oba teatra nadworne k, zenia rozmaitych 


kie teatr prywatne odwołały przedstagi 
-3 = Wiedeń "30 stycznia, godz. 6 w 
(pryw). Po za, murami, Bargu wieść o straszny 
wypadku najpierw doszła do. cbradującej Izby 
posłów, Pierwszą wiadomość telegraficzną o sła- 
hości Altcyksięcia otrzymał podczas posiedzenia 
pos. Süss” o godzinie *31/,, Zapanował niepokój 
w całej Izbie, mówcy Hevery nkt nie słuchał 
znodzoną tamno ku fawo, lewicy, „Aby lę*ie- 
dzieć się 6 szężegółach . nagłej. chggoby. Qro 
madnie opuszczane salę i Żywy. „rozprawiy, 
korytarzu gmachu. Żaniepokojenie wzrosło, kiedy 
w kwadrans później żandarm dworski zaprosił 
ministrów do Burgu. Czekano w trwodze i nie- 
pewności — minuty oczekiwania wydłużały się 
w godziny. Ministrowie nie wracali. Wreszcie 
blady i zmieniony do niepoznania zjawił się 
w Izbie margr. Bacquehem. Tłumnie pośpieszono 
do jego fotelu, a w tłumy posłów wmięszała się 
publiczność zbiegła z trybun i galerji oraz 
dziennikarze. Natarczywie domagano się wy- 
jaśnień, pytano o szczegóły wypadku. Minister 
milczał lub dawał wymijające wiadomości, ale na 
jego zbolałej twarzy można było odczytać nie- 
dobre, bolesne wieści. W tem wbiegł do sali 
przerażony, z łzami w oczach hr. Falkenheyn 
a tłumnie otoczony i natarczywie pytany, rzekł 
krótko: „On umarł”. Nie określone wzrusze- 
nie opanowało wszystkich, żałobą i łzami pokryły 
się lica posłów, grobowe m lczenie zapanowało 
w olbrzymiej sali. Sędziwy prezydent zszedł z 
trybuny, a chociaż urzędownie nie uwiadomiony 
głosem, w którym czuć było wilgoć łez, ogłosił, 
że przerywa posiedzenie. 

Wiedeń 30 stycznia (godzina 7 min. 10 wic- 
czorem). Wyznaczony na dzień dzisiejszy wyjazd 
Najj. Państwa do Pesztu został zaniechanym. 

Wiedeń 30 stycznia (godz. 7 m. 30 wiecz ) 
Dzisiaj po południu przybył burmistrz miasta 
Wiednia z wice burmistrzem do urzęda ochmi- 
strzowskiego celem wyrażenia najgłębs:ego współ- 
czucia całej ludności wiedeńskiej. 

Z wielu domów powiewają już chorągwie 
żałobne. 

Irem tenblalt pisze : Tam gdzie spadkobier- 
ca Tronu przepędził w gronie rodzinnem tyle 
pięknych i szczęśliwych dni, został wyrwany z 
pośród żyjących i oddalony z drogi przyszłego 
wzniosłego powołania, a z Jego zgonem zwichnię- 
te zostały nadzieje ludów Austrji. Zgon przed- 
wczesny JCW. okrył ukochany Dom cesarski i 
cała państwo ciężką żałobą. 

M. Fr. Presse pisze iż z dniem dzisiejszym 
Monarchja stała się krajem żałoby i łez. Zamknę- 
ło się życie, które było samą dobrocią, skarbnicą 
duchową i rycerskością. Uby Bóg pocieszył Cesa- 
rza, państwo i nas wszystkich, którzyśmy stracili 
tego wspaniałego mężu, którego całe życie by- 
ło poświęcone ojczyźnie, krzewieniu cnót i o- 
światy. 

N. W. Abendblatt pisze: Piorunujące nie- 
szczęście dotknęło Austrję. Cesarzewicz Rudolf, 
nadzieja państwa, ulubieniec wszystkich ludów 
Monarchji, nie żyje! - 

Presse woła głosem niewysłowionej boleści: 
Nadzieja, duma Rodzica cesarskiego, został wy: 
darty przedwcześnie Austrji, Węgrom, nam 
wazystkim ! 

Wiedeń 30 stycznia. godz. 7 min. 50 (pr.) 
W tej chwili nadzwyczajny dodatek do urzędowej 
gazety ogłasza śmierć Następcy tronu. Nieopisa- 
na żałoba zapanowała w całem mieście, tłumy 
ludu krążą po ulicach, wyrywają sobie z rąk 
dzienniki, pod redakcjami większych pi m co- 
dziennych wyczekują na wieczorne wydania, chwy 
tują je z pośpiechem i pod latarniami miejskiemi 
lub pod oświetlonemi wystawami sklepów czytają 
szczegóły o strasznym wypadku. Coraz to nowe 
wersje podawane są z ust do ust. Opowiadają, 
że na dziś przed południem była zapowiedziana 
w Burgu konferencja wojskowa pod przewodni- 
ctwem Cesarza i na nią miał przybyć Arcyks. Ru 
dolf. O godzinie wpół do 1lej zamiast Arcyksię 
cia przybył w myśliwskim stroju hr. Hojos i uwia- 
domił o zgonie Arcyksięcia ochmistrza dworu ar- 
cyksiążęcego hr. Bombellesa. Jemu miał on opo- 
wiądać, że Arcyksiążę wczoraj udał się późna ne 
spoczynek, lecz mimo tego kazał się wcześnie 
obudzić. I rano wyczekiwano nań długo, wreszcie 
koło godziny ósmej posłano kamerdynera do sy- 
pialni. Ledwie wszedł on tam, wybiegł z okrzy: 
kiem przerażenia. Wbiegł za nim hr. Ilojos i uj- 
rzał Arcyksięcia już martwego z pogodnym wy 
razem twarzy. Na razie powstała panika i bez 
radność, służbie nakazano milczenie i posłano po 
lekarza do Badenu. W pół godziny był już on 
przy łożu Arcyksięcia, aby niestety skonstatować 
tylko śmierć. Hr. Hojos, nie przebierają? się, w 
kurtce myśliwskiej, pośpieszył do Wiednia i pierw- 
szy uwiadomił o nagłym zgonie hr. Bombellesa. 
Marszałek dworu przerażony wzbraniał się uwia- 
domić o tem nieszczęściu Cesarza, zgodzono się 
wreszcie, że hr. Hojos zaniesie tę żałobną wieść 
Cesarzowej, a hr. Bombelles Arcyksiężnie Stefanji 

Wiedeń 30 stycznia (godz. 11 m. 50 w no 
cy). Urzędownie stwierdzonem zostało, że JCKr. 
Wysokość Arcyksiążę Rudolf umarł dzisiaj nagle 
między 7 a 8 godziną rano na unewryzm serca, 
w zamku myśliwskim Mejerling. 

| Obiegają pogłoski, że zwłoki Cesarzewicza 
o północy wywiezione zostaną z Baden i przy- 
będą do Wiednia o godzinie pierwszej po pół- 
nocy. 

d Jutro wydane będą zarządzenia pogrze- 
bowe. 
„ .. Wszyscy członkowie Domu cesarskiego po- 
jawili się w ciągu dnia w zamku cesarskim dla 
złożenia wyrazu współczucia Najj. Państwu i Naj- 
dostojniejszej Cesarzewiczowej- Wdowie. 

Po południu przybyli do urzędu spraw za- 
granicznych Nuncjusz, wszyscy ambasadorowie i 


posłowie i złożyli br. Kalnoky'ema wyrazy głębo- | 


zamkiem cesarskim. 3 
Wszystkie karnawałowa zabawy aż dodą) 


lokalności do zabaw służące wyjątkowo za- 
nknięte. i 
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i bolęśna. współczucie. Burmistrz głęboko rozrze- 
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knięto. 

Najdostojniejszy Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand wieczorem wyjechał do Wiednia. 

Walne zgromadzenie niemieckiego kasyna, 
po pełnej uczucia przemowie żałobnej Schmey- 
kala, zostało odroczonem. 

Budapeszt 30 stycznią (11 godz. 45 m. w 
nocy). Prezydent Izby niższej na życzenie wszyst- 
kich stronnictw zwołał na jutro przed południem 
posiedzenie, które wyłącznie poświęcone będzie 
żałobnej wiadomości 


Budapeszt 30 stycznia (1 godz. 30 min. | Stefanji, aby jej straszną wieść zakomunikować. ; 
Wiadomość o śmierci Następcy Tronu | Z ogromnym jeno trudem zdołali Najj. Państwo 
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zostały- edwołane—Wazystkte-|-wobredzre”famitijnym:; który tego wieczora miał | udział w uroczystości karnawałowej, zbierze się 


się w Burgu odbyć. Cofnąwszy się do swego sy- 


pialnego pokoju, pracowałwcjeszczew veyksia żę? 
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W dniu fatalnym, %j. wa„środę, obudził s 
arcyksiążę o godzinie 7 ranc, zadzwonił na swe- 


goska era, Jana Lo--hka;*który u niego 
0 guż służy i F gą! „u przygotować nią- 
danie ma pół do ósmej ziedy o pół do ósmej 


wszedł Jan-Loschek do pokoju „księcia, znalazł 
go nieżywym w lóżku. Ks. Filip Koburski i hr. 
Hoyos znajdowali się w tym zameczku myśliw- 
skim, kiedy Jan Loschek,„żrupio blady, z o zami 
przeczmoaciąi, WIE Sypialnego pokoju księ- 
cia. et obaj oni wpadli do tego pokoju, ale 
drazu zobaczyli, że wszelka pomoc ludzka była- 
by próżną. Ks. Koburski przejęty do żywego tym 
strasznym ciosem pozostał przy zwłokach swejego 
szwagra, a hr. Hoyos pojechał natychmiast przez 
Baden do Wiednia, aby rodzinie cesarskiej za- 
wieźć tę straszną wiadomość. 

Wiedeń 31 stycznia (godz. 9 min. 20 rano) 
Stara Presse opisuje w następujących słowach to, 
jak hr. Hoyos przywiózł straszną wiadomość do 
Wiednia: „Hr. Hoyos, przybywszy w myśliwskim 
stroju o godzinie pół do 12 do Burgu udał się 
wprost do gabinetu Najj. Pana, a po kwadransie 
opuścił ten gabinet. Równocześnie Najj. Pan po- 
Śpieszył do cesarzowej, k'óra po pierwszym wy- 
buchu strasznego bólu miała tyle nadludzkiej si- 
ły, że udała się z Najj Panem do Arcybsiężnej 


wywołała we wszystkich warstwach ludności go- | odradzić Arcyksiężnej Stefanji, aby nie jechała 


rące współczucie. Dzienniki wieczorne wyraziły 
w głęboko odczutych słowach powszechną żałobę 

Pesii Naplo pisze: Całe Węgry płaczą wraz 
z nami; kwiat Tronu, nadzieja narodu złamana! 
głęboko wziuszeni stoimy w obec wyroku Wszech- 
mocnego, nie mogąc go pojąć. 

Przedstawienia teatralne zostały do dalsze- 
go rozporządzenia wstrzymane; z wielu domów 
powiewają żałobne chorągwie. Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą doniesienia o głęboko wstrząsa- 
jącem wrażeniu, jakie wieśś żałobna wywarła. 
Wszędzie odwołano publiczne i prywatne zabawy. 

Między godziną 9—10 wieczorem w mieście 
panował spokój; przewidywane demonstracje stu 
dentów nie miały miejsca. 

Berlin 30 stycznia (11 godz. 20 m. w no- 
cy). Cesarz Wilhelm złożył po południu amba- 
sadorowi Szechenyemu wizytę kondolencyjną. 

Politische Berl. Nachrichten piszą: Wstrzą- 
sająca wiadomość obudza w całym narodzie nie- 
mieckim najgorętsze współczucia. Rycerski cha- 
rakter zmarłego i ścisła przyjaźń Jego z cesa- 
rzem Wilhelmem zapewniały Mu sympatje Niem- 
ców, a żałoba, która okryła Dynastję monarszą 
tak ściśle z nami sprzymierzonych Austro-Wę- 
gier, dotyka serca nas, Niemców, tak głęboko, ja 
ko utrata cennego, wiernego Przyjaciela. 

Berlin 30 stycznia. (12 godz. 10 m. w no- 
cy). Dzisiejszy muzykalny wieczór u cesarskiego 
dworu został odwołany z powodu śmierci Jego 
Ces. Król. Wys. Następcy Tronu Arcyhsięcia 
Rudolfa. 

Załobna wiadomość ogłoszoną 
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w tej chwili do Meyerlingu. Cesarz udał się do 
swego gabinetu, zamknął się tam i samotnie 
przebył tam do godziny 3 po południu. Potem 
wyszedł z gabinetu, wydał rozkazy co do prze- 
wiezienia zwłok i przyjął raport od radzcy dwo 
ru Wiederhofera, który wnet po przybyciu Iloyos'a 
wysłany został do Meyerlingu i właśnie przed 
chwilą wrócił stamtąd. Przyjąwszy ten raport i 
rozpytawszy Wiederhofera o różne szczegóły, ka- 
zał mu cesarz jechać napowrót do Meyerlingu. 
Wiedeń 31 stycznia. (godz. 9 min. 40 rano) 
Zwłoki Arcyksięcia Rudolfa zostały dzisicjszej no- 
cy przewiezione w powozie z Meyerlingu do Ba- 
denu, a z Badetu w osobnym pociągu dworskim 
do Wiednia. Pociąg ten wyruszył z Badenu o 
godz. 12 min. 20 w nocy. Na dworcu kolei połu: 
dniowej, pomimo że to była noc, zgromadziły się 
tłumy ludu, pogrążone w głębokiem milczeniu. | 
Prosta prośba policjantów wystarczyła, aby te 
tłumy opuściły dworzec w chwili, kiedy sygnali- 
zowano telegraficznie, że pociąg z drogiemi zało 
kami zbliża się do Wiedvia. Równocześnie czte- 
rech lokai dworskich w żałobnych szatach usta- 
wiło na peronie czarnym aksamitem obite mary. 


O godz. trzy kwadranse na pierwszą w nocy przy- 


był najwyższy mistrz ceremonji ks. Hohenlohe. 
O godz. lej w nocy wjechał pociąg ze zwłokami 
na dworzec. Trumnę wyjęto z wagonu, ustawiono 
na marach i pokryto ją czarnym ak amitnym ca- 
łunem, na którym, po środku, był duży złoty 
krzyż. Wszyscy obecni obnażyli głowy i pogrą- 
żyli się w głębokie milczenie. Cisza pełna grozy 


została w) zapanowała na peronie. Po chwili kapelan na- 


dziennikach w:eczornych i licznych nadz vyczaj- | dworny X. Mayer dał znak. Służba dworska w 


nych dodatkach. Ludność Berlina okazuje naj- 
żywsze współczucie. 


Rzym 30 stycznia. (1 godz. 15 m. w nocy). | przód X. Mayer, za nin 


Wiadomość o śmierci Najd. Arcyksięcia Rudolfa 
wywołała wszędzie głębokie wrażenie. Króli Cri- 
spi wyrazili natychmiast w ambasadzie gorące 
współczucie. Jutrzejszy bal u ambasadora Brucka 
został odwołany. 

Rzym 30 stycznia. (10 godz. 25 m. wieczo- 
rem). Wszystkie wieczorne dzienniki wyrażają 
głębokie współczucie z powodu śmierci Cesarze- 
wicza Rudolfa. 

Monachjum 30 stycznia. (11 godz. 45 min. 
w no .y). Księżna Gizela i książę Leopold wyje 
chali wieczorem do Wiednia. 

Bukareszt 30 stycznia. (11 godz. 20 min. 
w nocy). Wszędzie objawia się najgłębsze współ- 
czu ie z powodu Śmierci J, 0. Kr. Wys Arcyke. 
Rudolfa. 

Bruksela 30 stycznia. Lotem błyskawicy ro- 
reszła się tu żałobna wieść o nagłej śmierci arcy 
księcia Rudolfa. 

Posiedzenie Izby zostało zawieszone. Tłumy 
ludu stały na ulicach, wydzierano sobie z rąk 
dzienniki. Cały naród w ciężkim smutku, bierze 
udział w boleści obu rodzin panujących. 

Rzym 30 stycznia. Popolo romano i Riforma 
poświęcają wstępne artykuły śmierci arcyksięcia 
Rudolfa, w nich wielbią świetne przymioty ducha 
zmarł:go i wypowiadają szczere współczuciu bo- 
leści kiólewskiej rodziny i całych Włoch. 

Ojciec św, uwiadomiony wieczorem o smu- 
tvym wypadku, wysłał natychmiast długą depeszę 
kondolescyjną do cesarza Austeji. 

Paryż 30 stycznia. Carnot wysłał natych- 
miast po odebraniu żałobaej wiadomości telegram 
k.ndolencyjny i polecał ambasadorowi Francji w 
Wi: doiu złożyć równocześnie wyrazy współczucia. 

Sofja 30 stycznia. Na wiadomość o Śmierci 
nasiępcy tronu ks. Ferdynand i ks. Klementyna 
rozkazali bezzwłocznie odwołać zamierzovą by- 
tność swoję na dzisiejszym bulu, urządzonym 
przez Towarzystwo Czerwouego krzyża. Bal ten 
został zawieszony, a dwór wdzieje żałobę. 

Wiedeń 31 stycznia (godz. 8 min. 45 ) Wszy- 
stkio pisma poranne wyszły z obwódką żałobną, 
ı w swych pośmiertnych wspomnieniach póświę- 
conych zgasłemu Najdostoj. arcyks. Rudolfowi w 
wyrazach jak nagłębszego smutku i boleści czczą 
zmarłego jako dumę Cesarskich Jego Rodziców, 
ozdobę całego Domu cesarskiego i gwiazdę na- 
dziei ludów monarchji austro węgierskiej, dalej 
jako szlachetnego rze. znika i wielkomyślnego pro- 
tektora nauk i sztuk. Wspomnienia te pośmier- 
ine tworzą razem potężny i do głębi wzruszający 
chór utyskiwań i žalu, a w czułych swoich wy- 
razach wypowiadzją jak najszczersze współczucie 
dla bolu Najj Państwa i owdowiałej arcyks. 
i Stefunji. 

Wuewr Zig. na pierwszej swojej stronnicy 
nie zawicra Div Jniego prócz urzędowego donie- 
xenia w Żałobnej obwódce następującej treści: 
„Jego c. k. Wysokość, Najdost. Następca tronu, 
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żałobnych szatach ujęła za mary z trumną i ru- 


szyła ku wyjściu z dworca. 7a trumną szedł na- 
"ojwyższy mistrz cere: 
monji, a za nim adjutaxci księcia i pułkownik 
hr. Orsini Rosenberg i kapitan Giessl, którzy to- 
warzyszyli zwłokom z Budenu. 

Po wyjściu z dworca, ustawiono trumnę na 
karawanie zaprzężooym w sześć koni i karawan 
ten udał się do Burgu. Po obu jego stronach je- 
chało trzech gwardzistów. Tłum stoją y przed 
dworcem obnażył głowy. Na dziedzińcu w Burgu 
stały także tłumy ludu, które również obnaże: | 
niem głów powitały zwłoki księcia w milczeniu. , 
Trumnę zdjęto z karawanu i wniesiono a ©) 
miast do apartamentów księcia. 


Wiedeń 31 stycznia. (godz. 10 rano). Izba ` 
posłów zbiera się dziś w południe, lzba Panów | 


o godzinie pierwszej, aby wysłuchać żałobnej 
wieści. 

W oknach sklepowych wszystkich księgarni 
wystawione są portrety Arcyksięcia. Tłumy w 
zbitych masach otaczają te okna. Usposobienie 
tłumów jest pełne głębokiego żalu i niemej 
rozpaczy. Zaprawdę niktby dziś nie poznał za- 
zwyczaj tak wesołego ludu wiedeńskiego. Mnóstwo 
pań widzi sią dziś na ulicach w szatach ża- 
tobnych. 


Wiedeń 31 stycznia (godz. 10 rano). Po- 


kój, w którym zmarł Arcyks. Rudolf, w zamku, 


Meyerling, jest jak najprościej urządzony. Łóżko 
jest zwykłe, z drzewa orzechowego, a nad niem 
wisi w srebrnych ramach obraz przedstawiający 
arcyks. Stefapję. Na stole do pisania leżą akwa- 
rele, książki, duża mapa z planami budownicze- 
mi 1 dwa nierozpieczętowane listy. Przybyły z 


Wiednia urzędnik dworski spisał natychmiast pro- ! 


tokół i opieczętował listy i inne papiery. Pro- 
boszez dworski Mayer udzielił błogosławieństwa 


zwłokom, spo zywającym głową na dwóch po-; 


duszkach. Rysy twarzy Najdost. zmarłego nie 
przedstawiały najmniejszej zmiany. 

Gmina miasta Badenu dostarczyła furgonu 
do przewiezienia zwłuk z Meyerlingu do Badenu. 
Pochód eskortowany ż:ndarmami ruszył z miej- 


sea 0 godz. wpół do 8 wieczorem i przybył a 


kwadrans na 9 na dworzec kolejowy w Badenie, | 


gdzie niezliczone tłumy w najgłębszem pogrążone 
smutku milcząco oddały cześć zwłokom ukocha- 
nego Następcy tronu. P 

Książę Filip Koburski przybył do Wiednis 
o wpół do 10 wieczór. 


Arcyksiążęta, Franciszek Ferdyn nd z Pragi, 


Otto i arcyksiężniczka Marja Józefą (w wielkiej 
żałobie) z Berna przybyli do Wiednia 

Przybycie innych nie mieszkujących we Wie- 
dniu członków Domu cesarskiego wkrótce nastąpi. 

Wiedeń 31 stycznia (godz. 11 przed połu- 
dniem). Neues Wiener Tugblatt donosi: Najj. Pan, 
po spędzeniu kilku godzin samotnie w swoim ga- 
binecie, był na przyjęciu członków Domu cesar- 
skiego, którzy przybyli, aby wyrazić Monarsze 
swoję kondolencję. Nujjaśniejszy Pan przyjął ich 
w usposobieniu, z którego widać hyło, że z mę- 


|lików, nie żąda bynajmniej od świadka zeznań, 


Z Gmundenu przybyli księstwo Filip i Marja 
Ferera Wiirttenberscy z dziećmi. 
Stowarzyszenie śpiewaków odmówiwszy swój 


aby uchwalić, 


n, 


chorągwi żałobnych 


"z izby sądowej. 


Proces Kuk izowski 
(o usił wame skrytobójcze morderstwo rozbójnicze). 
(Cigg dalszy.) 
Środa dnia 30 stycznia. 

W obec bardzo przerzedzonych szeregów 
publiczności rozpoczęto po półgodzinnej przerwie 
dalszą rozprawę przesłu.haniem świadka ks. J a- 
na Chęcińskiego, obecnie wikarjusza 
przy lwowskiej katedrze. 

Jest on wezwany na wniosek obrony na tę 
okoliczność, iż świadkowi znaną jest sprawa o- 
kradzenia ks. Tch. w r. 188% i częściowa resty- 
tucja szkody w ilości 300 zł, spełniona przez 
penitenta za pośrednictwem świądka i zostaje 
zaprzysiężony. 

Po zadanem już przez przewodniczącego za- 
pytaniu do świadka, czy „nanym mu jest ten 
fakt i czy w odesgłaniu pieniędzy pośredniczył, 
| p. prokurator up asza Trybunał o uchylenie tego 
pytania. 

P. prokurator uzasadnia ten wniosek tem, 
i że przez odpowiedź daną przez świadka mogłaby 
| pośrednio lub bezpośrednio wskazaną być osoba, 
| która spełniła restytucję pod pieczęcią spowiedzi 
— i przez naruszenie tej t:jemnicy .adłby cień 
na nasze katolickie duchowieństwo, iż znalazł się 
kapłan, który nie uszanował świętości spowiedzi. 
Wypadek podobny przewidział prawodawca, bo 
paragrafem 151 post. karn. zwolnił kapłanów od 
wy,awiania tajemnic, zwierzanych im w konfesjo- 
nale — a nawet sądom wzbronił żądania od 
świadczących pod przysięgą kapłanów, aby taje- 
mnice spowiedzi zeznawali. Więc w imieniu u- 
staw, na których straży stać powinna prokurato- 
rja państwa i z wiarą w świętość spowiedzi, wno- 
jsi p. P:okurator, aby Trybunał cofnął pytanie, 
lubo świadek na nie nie cdpowiadał. 

W imieniu obrony przemówił dr. R o i ń- 
ski przeciw wnioskowi Prokuratora. Zastrzegł 
;się, że obrona, składająca się z szczerych kato- 


wyjawionych mu pod pieczęcią spowiedzi, lecz 
ma sobie za sumienny obowiązek świadectwem 
ks. Chęcińskiego oczyścić pp. Strzeleckich od za- 
rzutu, zrobionego im w akcie oskarżenia, a któ- 
ryby mógł na nich ciężyć na wieki, iż oni brali 
udział w odesłaniu ks. Tch. skradzionych pie- 
niędzy. 

P. Prokurator nie zgadza się z zapa- 
trywaniami obrony. bo ma słuszną obawę, że re- 
| stytujący spowiadał się przed świadkiemi on sam 
i byt wykonawcą woli penitenta. Nawet odpowiedź 
| przecząca, że zwracającemi pieniądze nie byli pp. 
| Strzeleccy uchyla rąbek tajemnicy konfesjonału, 
'bo wskazać może na inne osoby. P. Prokurator 
wolałby sę zrzec dowodu postawionej przez sie- 
bie tezy, riż dopuścić, zby znieważono świętość 
spowiedzi. 

Na te argumenty odpowiedziała vbrona 
przez usta dra Dulęby. Sądzi on, że prokurato- 
rja w tym wypadku musiałaby zrzec sig d.wodu 
poszlaki, naprowadzonej w akcie oskarżenia,- bo 
jej obowiązkiem nietylko oskarżać, ale czuwać, 
aby wszystkie postanowienia ustawy były wyko 
nywane. Jej będzie więc rzeczą baczyć, aby zo- 
znania świadka nie stanęły w sprzeczności z $-fem 
150 pot karn, nie wkroczyły w tajemnice kon- 
fesjonału — lecz i to pewnem, że świadek jako 
kapłau, wie dobrze, co mu wolno zeznać i bez 
wątpienia na tym punkcie jest kompetentniejszym 
od p. Prokuratora. 

Po wysłuchaniu wniosku prokuratorji i za- 
rzutów obrony, Trybunał po naradzie u hwalił 
przesłuchanie ks. Chęcińskiego, bo przez odpo- 
'wiedź na zadane pytanie nie zachodzi obawa, 
; aby świadek musiał zeznawać tak, by przez to 
; wyjawił ukoliczności udzielone mu przy spowie- 
| dzi lub pod warunkiem ich zamilczenia, a prze- 
,wodniczący stawiając pyt:nie, dobrze był świa- 
| dom tego, iż świadka, jaro kapłana nie wolno 
'pod nieważnością zeznań przesłu hiwać o faktach 

wyjawionych świadkowi przy spowiedzi. 

| W skutek tej uchwały Trybunału zastrzegł 
„sobie Prokurator prawo wniesienia zażalenia nie- 
ważności, a świadek uroczystym tonem 
zeznał: 

„Joko kepłan i spowiednik, genam moje o: 
, bowiązła i pytałem o pozwolenie mojij władzy 
duchownej. Mogę przeto stanowczo oświadczyć, że 
, niody Pp. Śtrzelechach mie spowiadałem, 4 cni 
; nigdy pieniędzy mi nie d:wsli, prócz rag kwoty 
i 10 zi. na spruwunki kości lne". 
| Pytany następnie o kazanie, powiedziane 
|w Kukizowie dnia 9-go września z. r, mówi 
świadek ; 

| „Uproszony przez rodzinę pp. Strzeleckich 
to kozaniu, wypowiedzianam w dzień odpustu, 
' wezwałem puboźnych, oby modlili się i prosili 
| Boga o wykrycie prawdziwych sprawców zbrodni 
.ł modłom pobośnych polecitem cierpiących ga ią 
„sprawę, a byli niemi pp. Strzeleecy.  Wzywał'm, 
j aby dzieci i cczyszczeni cdpustową spowiedzią 
| błaguli Boga o ukaranie prawdziwych sprawców 
! gbrodni i rechkłrim na zakończenie kazania, że ro- 
i dzina pp. S raleckich wyznacza nagrodę 500 gł. 
iza wyjaśnienie prawłiziuych poszlak ku wyłny= 
;ciu raeczywiłych «sprawców, a już iem sa- 
mem mie zachęcałem do składania q.łszywych 
* zeanań“. 
Po tem oświadczeniu zaznaczył p. przewo- 
 dniczący, iż wyznaczenie nagrody 7a wykrycie 
sprawców nie może być za złe poczytywane pp 
| Strzeleckim, bo czynią to także władze publiczne 
w ważnych wypadkach. 

Następnie przystąpił Trybunał do zbadania 
| przez świadków, kto kondykował książeczki lwow- 
skiej kasy oszczędności, które zginąć miały księ- 
| dzu Tch. w r. 1885. 

Na okoliczność tą przesłuchano najpierw p. 
Ferdynanda Gąsiorowskiego, rewidenta 
kasy oszczędności. 


kiego smutku z powodu żałobnego ciosu. | Areyk. Rudolf zmarł nagle wczoraj dnia 30 b. m. 
Senat uniwersytecki uchwalił zawiesić wykła- | między godz. 7 u 8 ż raną w skutek apop'tksji, 
dy aż do dalszego zarządzenia. Bibljoteka uni. ; W zamku swim w Mezerlng koło Badenu.“ 
wersytecka z+mknięta. | Wiedeń 31 stycznia. (9 godz. 5 min. ranv). 
Rada miejska odwołała wszystkie posiedzenia Sprawozdawca wysłany przez redakcję dziennika 
sekcyjne i pełne, a nad formą żałobnych mani- | Fremdcnublutt donosi co następuje: — „Cesarze- 
festacyj naradzać się będzie jutro przed południem | wicz wyjechał w poniedziałek w południe dwor- 
na sesji nadzwyczajnej. skim ekwipażem z Wiednia do Brentenfurth, Tam 
. _ Izba giełdowa wyraziła na wieczornem po- | oczekiwał na niego zamówiony fiakier, ale cesa- 
siedzeniu głęboki żal swój z powodu Śmierci Na- | rzewicz nie wsiadł do niego, lecz piechotą w to- 
stępcy Tronu i uchwaliła zamknięcie giełdy nie- | warzystwie myśliwskich gości udał się do Meyer- 
tylko w dniu jutrzejszym, ale także w dniu po | lingenu, rozmawiając z nimi wesoło i w najle- 
grzebu. Ta- i pszym bumorze. We wtorek po polowaniu, gdy 
Po południu i wieczorem niezliczone tłumy arcyksiążę wracał do zameczku myśliwskiego w 


stwem znosi ten straszny cios i w czułych sło- | wiadek był zaprzysiężuny w śledztwie i 
wach wyraził się o poddan*. się woli Boga. Najj. | pod tą przysięgą zeznaje, że chociaż Dyrekcja w 
Pani muszała po południe uuać się do łóżka. — | swojem sprawozdaniu oświadczyła, że zaginione 
Arcyksiążęta Karol Luawik i Albrecht opuścili | książeczki zestrzegał w r. 1885 sam ka. Tch., 
strasznie wzruszeri Burg, głcśno płacząc. Książę | świądek nie może stanowczo pamiętać, kto i 


Leopold bawarski i arcyks. Gizela przybyli z Mo- 
nachjum na dworzec kolei Zachodniej o godzinie 
6 z rana, gdzie znajdował się na ich przyjęcie 
Najj. Pan 1 wśród łez uściskał ich obojga i uca- 
łował. Arcyks. Gizela byłą od bolu całkiem zła- 
mana. Podróżni, którzy przybyli tym pociągiem, 
opuścili wagony dopiero wtedy, kiedy skończyło 
się na peronie powitanie Najdostojniejszych Pań- 
stwa. 


| kiedy kondykował książeczki. l 
Świadek powiedział wprawdzie w prywatnej 
pogadance koledze swojemu Górskiemu, „że nl- 
gdy nie widziałem ks. T. a natomiast 
była u mnie p. Marja Strz. zapowiada- 
jąc jakieś zaginione książeczki”, lecz 
nie pamięta czy to było w r. 1879, czy w latach 

| następnych, a może nawet w r. 1885. 
a Pomimo długiej dyskusji między przewodni- 
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czącym, prokuratorem, p. Mamają”Strz. r świad- 


kiem nie zdołano wyjaśnić, czybiekiedy p. Marja 


Strz. zgłaszała się w_kasie celem zapowiedzenia 


zaginionych książeczek ks. Tch. i czy uczyniła 
to mianowicie w sprawie owych 9 książeczek, 


jszczególnionych w sprawozdaniu Dyrekcji kasy, 
przy których w r. 1885 zawotowano zastrzeżenie. 

Jest to zresztą zupełnie naturaluem w obec 
tego, iż od terminu tego zapowiedzenia upływa 
już czwarty rok, a kasa ma codziennie po 400 
stron z rozmaitemi interesami. 

Skończyło się natem, jak powiedziała p. 
Marja Strz: „że to jakieś bałamuctwo, 
którego wyjaśnić nipodobna.* 

O te same okoliczności był dalej badany 
p. Franciszek Zima, dyrektor kasy, lecz i on 
nie umie powiedzieć, czy 20 czerwca 1885 zapo- 
wiadała zaginione książeczki p. Marja Strz. czy 
ks. T, bo z takiemi interesami idą strony do 
urzędników, a nie do świadka. Nie wie także, czy 
zapowiedziano 9 czy więcej książeczek, ale to 
pamięta, że dnia 6 lipca don'esiono już sądowi 
o 2 książeczkach, a dnia 8 t. m. był — zdaje 
się świadkowi — sam ks. T., mówił o zastrzeże- 
niu 9 książeczek i wspominał, że brakują mu 
jeszcze 3 książeczki, których numerów nie wie. 
Dnia 5 września t. r. była w kasie s ma pani 
Strzelecka, znali ją dobrze urzędnicy w ęc kiedy 
zażądała wydania drobnych kwot, jako prowizji 
z książeczek, przy których przed przeszło dwo- 
ma miesiącami zastrzeżenie zanotowano, wydali 
jej żądane kwoty i kazali podpisać rewersa, bo 
książeczki nia były wystawione na okaziciela lecz 
na nazwisko księdza T. Urzędnicy mogli to uczy- 
nić, bo zastrzeżenie niewydania pieniędzy gaśnie 
po dwóch tygodniach, jeśli umorzenie ich nie zo- 
stanie sądownie wdrożono. 

Czy p. Marja Strz. mówiła z świadkiem o 
zaginionych książeczkach ks. T., tego nie może on 
scbie przypomnieć, lecz to pamięta, że ks T. 
bardzo często użalał się, że mu giną książeczki, 
lecz, gdy tych rzekomo zaginionych nigdy nie 
amortyzował, widocznem było, że się jakoś zna- 
chydziły. A to wie również świadek, że ks. T. 
W PAZ dokładnych spisów swoich książe” 
czek. 

Na potwierdzenie tego faktu opowiada świa- 
dek, że przed kilkunastu ai przy zmianie sta- 
tutów kasy i podwyższenia prowizji od wkładek, 
dyrekcja zawezwała wszystk.ch wkłaukujących, 
any wymieniali dawne książeczki na nowe. Wszy- 
scy w terminie zgłosili się, zostało tylko 8 ksią- 
żeczek nie wymienionych, a między temi jedna 
wystawiona na nazwisko Jana Tchórznickiego, a 
na 2000 zł. opiewająca. Przypadkowo ówczesny 
dyrektor kasy miał dobrego przyjaciela tego na- 
zwiska, doniósł więc jemu o istnieniu tej niewy- 
mienionej książeczki, i stało się, że umorzywszy 
oryginał wydano temu panu duplikat tej ksią- 
żeczki, a później wypłacono z niej gotówkę. Do- 
piero w kilka lat późaiej, już po Śmierci owego 
sobowtóra, zgłosił się ks. J. Tch, przedstawił 
oryginalną książeczkę i zażądał pieniędzy. Do- 
strzeżono przeto pomyłkę, a wdowa po owym p. 
Jamie Tchórznickim oddała ks. J. Tch. wzięte z 
tej książeczki pieniądze, cos około 2500 zł. 
Wtedy to ten niby skn»ra ks. Tch. dobrowolnie 
zrzekł się prowizji od swoich pieniędzy, za czas 
od wyjęcia ich z kasy i zadowolnił się zwrotem 
kapitału, bo już to ze wszystkiego widać. ża sta- 
ruszek procenta uważa za bezbożny wynalazek, 
czuwa jeno nad nienaruszalnością kapitału, a po 
odbiór nawet oddawna zapadłych odsetków nie 
zwykł był kwapić sę. 

Po przesłuchan u świadka odczytano spory 
stos sprawszdań różnych instytucyj finansowych o 
ich stosunkach pieniężnych z oskarżonymi, a mig- 
dzy niemi relacją Dyrekcji Towarzystwa ziem- 
skiego, iż jakiś „Jan Strzelecki“ dnia 18 sierp- 
nia z r. mieniał kupony od 17.000 zł, listów. 
Nie odszukano wprwdzie, kto był ów Jan Strze- 
lecki, lecz to nie podlega już dziś wątpliwości, 
że listy, od których mieniano kupony, nigdy nie 
należały do ks. Tchórznickiego, bo między niemi 
był jeden list na 10.000 zł, a ks. Tchórznicki 
zeznał, że nigdy listu na taką kwotę nie po- 
siadał. 

Natomiast posiadał on 42.300 zł. w cze- 
kach Banku hipotecznego, od nich procentu nie 
podno ił, a stan znalezionych w poszewce zga- 
dza się zupełnie z wykazem, przesłanym przez 
Dyrekc'ę banku. , > 

Odczytano wreszcie wyciąg długów tabular- 
nych, ciążących na Kukizowie, i wykaz w ostat- 
n'ch czasach zapłaconych (4 maja zapłacono 1878 
zł "U ct.) lub zaległych rat od pożyczek w To- 
warzystwie kredytowem ziemskiem, a nakoniec 
wedle relacji Banku h'potecznego skonstatowano, 
że p. Aleksander Strzelecki dnia 17 sierpnia wy- 
kupił zastawione w banku srebra za kwotę 62 zł. 
30 ct. 

O god.inie 3 min. 30 odroczono rozprawę 
do dnia następnego. 


Czwartek dnia 31 stycznia. 


W skutek zapowiedzi, że ks. Tchórznicki ma 
się ponownie przy rozprawie pojawić, natłok pu- 
bliczności w sali rozpraw dzisiaj niezwykły. Rož- 
prawa rozpoczęła się dość późno po terminis, 
gdyż dr. Barącz, lekarz rzeczoznawca, spóźnił się 
nieco, za co skazany został na 20 zł. kary. 

Odczytano następnie zeznania ks. Tchórzni» 
ckiego, złużone w śledztwie, ogólnikowe, bezbar- 
wne; wszystkie charakterystyczne wyrażenia się 
księdzu, przytoczone były juź w akcie oskarże- 
nia i ztego powodu powtarzać ich nie będziemy. 
Co do samego momentu krytycznego ks. [chórz- 
nicki słuchany w szpitalu SS. Miłosierdzia zeznał 
tak: „Co było nie wiem; zbudziłem 
się około północy, ja8n0 było na 
pokoju, potem poszedłem spaćlc 

Zeznał też ksiądz w śledztwie, że posełał 
p. Strzelecką z książeczkami oszczędności, ażeby 
podnosiła procenta A 

Prokurator odnośnie do zeznań ks. Tch, 
zapytuje oskarżoną, jak wytłumaczy, że ksiądz 
zaprzeczał jakoby awał jej majątek swój w 
przechowanie. 3 

Oskarżona w odpowiedzi na to, zwraca 
uwagę, że zeznania księdza są w ogóle chwiejne, 
niepewne; protokół jeden jego zbija drugi. Na 
takie zeznania nic odpowiadać nie można. 

Prok. Jak pani wytłurączy charaktery- 
styczne wyrażenia s.ę księdza w ciągu śledztwa, 
w tym czasie kiedy jego jedno słowo mogło 
wpłynąć na uwolnienie oskarżonych. Owóż po- 
wiedział on wówczas: „Podejrzywałem 
Mostiuka, ala skoro tak wysokie osoby są 
w to wmięszane*... 

O sk. Widać już z tego samego wyrażenia 
się księdza, że był pod wpływem tego, co mu p. 
Spang nagadał. ; 

Nastęinie dr. Feigel z ławy rzeczoznawców 
odczytał protokół oględzin lekarskich ks. Tch. 

Po krótkiej przerwie zarządził przewodniczący 
przesłuchanie ks. Tchórznickiego. 

Nawiasem tu wspomnieć należy, że audytorjum 
było przepełnione, cała sala rozpraw zajęta, 


Wszedł do sali ks. Tehórznicki, wprowadzony 
Przez dwóch posłrgarzy szpitalnych. 

Staruszek ksiądz ma wyraz twarzy przypom'na- 
Jący żywo Harpagone, tak jak z czytania Moliera wy- 
obrażać go sobie można. 

Wprowadzoby przez dwóch służących zejmuje 
on fotel obok oskarżonych. Tuż obok niego siada 
przewodniczący rozprawy radzca Simonowicz, 

Podajemy teraz prawie dosłownie djalogi, jakie 
się odbyły między księdzem Janem Tchórznickim a 
przewodniczącym Trybunału i prokuratorem, 

Przew. No i cóż księże proboszczu — wy- 
zdrowieliśmy ? 

Św. Ta, niby coś takiego... 

Przew. Bo to coś chorowaliśmy... 

Św. szepcze c(Ś przewodniczącemu do ucha. 

Przew. Dobrze, dobrze, już wiemy. 

Przew. Myśmy poprzednim razem nie skoń- 
czyli z tymi pieniędzmi księdza. Otóż widzi ksiądz, 
wszystko jest w porządku, my teraz księdzu wszystko 
oddamy, 

Św. (widocznie puścił myśli w innym ki erunku): 
Powiedzieli mi, że to, co jest w cywilnym  cądzie, 
będzie oddane. razem z tem, co jest w kryminale... 

Przew. Czy te pieniądze były pokrwawione. 

Św. Ale, skądże, ani śladu!... Na jednym coś 
tam krwi zaaleźli... to do kryminninego sądu.. 

Przew. A pamięta ks. proboszcz kiedy, źli 
ludzie w r. 1885 chcieli okraść?.. 

w. To dawne czasy!... 

Przew. Mój księże proboszcu! A skąd się 

wzięły książeczki w Liber Ordinationis ? 
w. To musiał ktcś podrzucić! Pan Bóg 
tım raczy wiedzieć... 

Przew. A domniemania, podejrzenia ksiądz 
nie ma żadnego? 

Św. Nie pamiętam i nie wiem. 

Przew. My tu słuchali księży Donichta, 
Dyhdalewicza. 
4 Św. O! 
Jurysta... 

Przew. 

w. Ta.. 

Przew. 
klu z pani Strzeleckiej, drogi raz, że nie dał — 
Więc jak to było? 

w. Nie pamię'am ażebym ja dał klucz, ta 
szafa była w moim pokoju, w oficynach.. Nie 
ałem klucza, zobaczyłem tę szafkę, pan sędzia 
zabrał wszystko. Mówiłem sędziemu: „Daj mi pan 
100 reńskich, ja potrzebuję na życie“. Powie- 
dziano mi, że sędzia wszystko zabrał. 

W ciągu dalszego badania okazuje się, że 
ksiądz Tchórznicki ma władze umysłowe bardzo 
osłabione. Z bardzo małej odległości potrafi li- 
czyć, rozróżniać przedmioty ilościowo, osób jednak 
ne poznaje. 

Nie poznaje nawet Aleksandra Strzeleckie- 
50, który mu się wprost przedstawia. 

„— Co? Strzelecki, Oleś? — woła ksiądz — 
nie poznaję, pan się zmienił bardzo, nabrzękł.... 
lelkie poruszenie w auditorjum). 

Na dalsze pytanie zeznaje ksiądz Tch., 
nie pamięta, czy dał klucz od sza fy pani Strz. 
Czy nie. Klucze cd mieszkania swego dawał jej 
Zawsze, ilekroć do Lwowa wyjeżdżał. Szafa — 
Powiada jednak — stała zawsze w moim pokoju. 
luczą nie dałem, powiada świadek, pan sędzia 
zabrał mi wszystko. Ja potrzebuję na życi», mó- 
W.łem sędziemu. A on mi na to: sąd odda. 

Dalej opowiada świadek, że ktoś go musiał 
młotkiem bić, bo znalazł na swem ciele dwa 
obrazki Maiki Boskiej. 


i Świądkowi już widocznie pamięć nie do- 
pisuje. 


ks. Donicht, myśliwy, Dyhdalewicz 


Niby.. mądra głowa. 
niby ma taki talent. 
Tu raz ksiądz powiedział, że dał 


że 


ka: Dr. Feigel rzeczoznawca sądowy, bada 
wiadka, wypytuje co do stanu jego zdrowia. 
Ksiądz Tchórznicki oświadcza, że w rękach 
czuje się jeszcze dość silnym. Byłem silny— 
Powiada, i mogłem korzec pszenicy na wagę 
położyć. 
Na pytanie, czy byłby był mógł przytrzy- 
mać sprawcę z d. 29 li pA ia o to szło, od- 
powiada świadek, że teraz o tem sądzić nie 
może. Dawniej to pilnowałem półkopków w polu, 
i biłem, jak kto „Aa a teraz... 
p rzew. siądz e tu są jego pie- 
i dze? 4dz wie, Ż ą Jego p 
Sw. 
(Wesołość). 
Przew. A czemu ksiądz nie wniesie po- 
„» wydanie pieniędzy. 
Św. A stemple? (Wielka wesołość w Eali.) 
R SARE r A p to peyis, że ksiądz mógł- 
zdanie te 
TA raz, gdybyśmy mu pieniądze 
Sw. To, co powiedziałem, to święta praw- 
da, więcej nie mogę powiedzieć. 
Przew. A w sądzie cywilnym coś tam 
ma) 81 tysięcy zatrzymali ? 
wia dek. Nie, 27 tysięc owiedzi 
oddadzą razem z tem, co ają = e 
Bada dalej świadka p. prokurator, siadając 
tuż obok niego na fotelu i przemawiając w spo- 
sób bardzo familjarny. Niestety ks. Tchórznicki 
nie zeznaje nic nad to, że klucze od swego mie- 
szkania pani M. Strzeleckiej oddawał często, u- 
wążał ją za osobę bardzo godną i szlachetną. 
Przew. A czy ksiądz oddawał jej kluczyk 
od szafy? 
Świadek. Ja tego nie mówię. 
Prok. Pani Strzelecka powiedziała tutaj, 
że ksiądz dał jej wszystkie papiery, ażeby ona 
schowała, tak, ażeby nikt o tem nie wiedział. 
w. Nie przypominam sobie. Nie wiem, nie 
nie pamiętam. 
Prok. Czy ksiądz nie przypomina sobie, 
Żeś | me się raz: „Ja umywam „ręce? 
Nie, nic nie gadałem. Ja chcę żyć — 
mówi świadek dalej — któżby od swego majątku 
tęce umywał. (Wielka wesołość w sali). 
Z dalszych odpowiedzi świadka okazuje si 
Że w ładze umysłowe jego, a mianowicie zdolność 
Postrzeganią przedmiotów funkcjonuje jeszcze 
obrze. 
mi Do nikogo, powiada ks. Tchórznicki, nie 
älem takiego zaufania, ażebym mu o moim 
j tku opowiadał, ale w każdym razie powie- 


Jak panowie każecie, to je wezmę. 


dania 


kom bym prędzej pzni Strzeleckiej o tem, aniżeli 
'u innemu. 
dzie Zeznanie to złożył świadek na pytanie sę 


Bo przysięgłego p. Domaszewskiego. 
dalej © mnie zastanawiało — mówił świadek 
—26 raty mnie zadali a pieniędzy nie wzięli. 
ni Tzew. A gdyby księdzu wydano jego pie- 
całej gą > zy wpłynęłoby to na zdanie księdza w 
rawie? 
ai ŚW Mnie idzie tylko o to, ażebym ja wie- 
że ją mam swoje pieniądze. 
będzię ią ak 
Św. 


ew. Ależ księże, one są, ani centa nie 

owało. 

Przysięgii Jy NĄ no, ja wam wierzę, wy tu wszyscy 
dzie. 


wiedziano nań księdza Tchórznickiego nie do- 

Po ;SIe tedy niczego „owego. 
wodnięząje80 przesłuchaniu, o godz. 12ej prze- 
Odroczył rozprawę. (C. d. n.) 


1 


| 


Ttar onni laa 


Lwów, dnia 31 stycznia. 


Straszna wieść o zgonie A:cyksięcia Ra- | 


dolfa nadeszła do Lwowa w kiiku minat po godzinie 
į czwartej. A w jaki kwendras wiedziało już o niej 
i całe miasto. Lotem błyskawicy rozniosła się ona po 
wszystkich ulicarh i na wszystkich twarzach wywo- 
ływała przerażenie i rozpacz. Nietylko ludzie wy- 
kształceni, mogący z całą świadomością ocenić grczę 
tego ciosu, ale także ludzie prości, wyrobnicy, po- 
spólstwo, przejmowali się do głębi tą wiadomością, a 
widzieliśmy zupełnie prostych robotników, doróżkarzy, 
stróżów kamienicznych, którzy z zadziwiającą intencją 
polityczną wypowiadali zdanie, że jest to cios stra- 
szny dla naszego narodu. 

Pierwsza edycja Przeglądu, która się drukuje 
między godziną 3 a 4 wyszła jeszcze bez tej stra- 
sznej depeszy. Skoro jednak o 10 minut na piątą 


otrzymaliśmy z Biura Koresp:ndencyjnego ten okropny | 


telegram, wypuściliśmy wnet ną miasto drugą edycją 
Przeglądu jaż z tą depeszą, a w godzinę przeszło 
tysiąc ` egzemplarzy rozchwytała publiczność. tak, że 
maszyny d ukarskie nie były w stanie nadążyć zapo 
trzebowanin publiczności. Wszyscy chcieli sami nao- 
cznie przekonać się, 2e ta okropna pogłoska jest 
niesiety jeszcze okropniejszą prawdą. 

Przed Biurem Dzienn:ków stały do późna zbite 
tłumy publiczności, a ludzie nawet prości stawali 
kurkami przed oświeconemi oknami magazynów lob 
przy świetle latarń gazowych i jeden z nich czytał 
depsszę, a inni wysłachiwali jej w głębokiem rozpa- 
cznem milczeniu. 

Dyrekcja Teatru odwołała natychmiast przed- 
stawienie, a wszystkie komitety balowe rozesłały wnet 
listy odwołujące wszystkie bale, jakie miały się od 
być tego karnawału. PEF zaś na wczoraj 
balo i zabawy w doma h prywatnych zostały wnet 
wszystnie wstrzymane, a goście odproszeni. 

Urząd telegraficzny przez cały wczorajszy wic- 
czór był w literalnem oblężeniu. Tłumy cisnęły się 
z intencją nadawania depesz, a znowu tysiące depesz 
nadchcdziło z Wieda a. Przez całą noc wrzało w tym 
urzędzie jak w garnku, urzędnicy z sił opadali, a 
woźni nie byli w stanie nadążyć z roznoszeniem de- 
pesz. Przez jednę tę noc więcej ten urząd wyekspe 
djował depesz, niż w innych razach przez cały tydzień, 

W nrzędzie telefonicznym działo się to samo, 
Wszyscy, którzy mają telcfoe, dobijali się, aby ich 
łączono z redakcjami pism, iżby mogli dowiadywać 
się do chwila o nowo nadchodzących z Wiednia de- 
peszach, W naszej redakcji niepodobna było odejść 
cd tel-fonu, co chwili bowiem dzwonek dzwonił aż 
do późiej nocy, co chwila ktoś zupytywał to 
o szczegóły zgonu ukochanego Księcia, to chciał na 
własne uszy się zapewnić, że straszna wieść jest 
prawdziwą. 

Dzisiaj na wszytkich publicznych gmachach po- 
wiewają czarne chorągwie, a kossternacja jest tak 
wielka, tax przejmująca, jakiej jeszcze nie widzieli- 
śmy n'gdły we Lwowie. Tysiące projektów, co do te- 
go, jaki kraj ma wziąć udział w oddaniu ostatniej 
posługi nkochanemu Księciu, rodzi się na braku, a 
każdy czuje instynzktową potrzebę wylania na zewnątrz 
tego bóla, którym jest cały kraj do głębi przejęty. 
Powstała jaż myśl, żehy cały Sejm in corpore, watro- 
jach narodowych, udał się na pogrzeb, a także żeby 
wszystkie Rady powiatowa i wszystkie miasta wysła 
ły swe deputacje. Jako symptom jest ta myśl bardzo 
szlachetna i godna narodu, który umie być wdzię- 
cznym i tych co kocha, — kocha całem sercem. Ale , 
Z wykonaniem tego planu neleży poczekać, aż wyjdą | 
rozkazy z Dworu co do ceremonjału pogrzebowego 
Prezydjum naszego Sejmu jest na szczęście w Wie- 
dniu; jest tam także i nasz Namiestnik, Potrafią więc ; 
oni wywalczyć dla nas odpowiednie i tak obszerna 
miejsce w orszaku pogrzebowym, aby wszystkie repre 
zentacje, jakie się zgłoszą, zdołały się pomieśc é. Bo 
że natłok do Wiednia będzie ogromny, że ułożenie 
crszaku pogrzebowego nastręczać będzie niesłychane 
trudności, to każdy rozumieć powinien. Przypuszczać 
przytem należy, że pogrzeb odbędzie się dopiero za 
jakie doi dziesięć, mie wcześniej, więc czasu będzie 
jeszcze dosyć do porozumienia Bię i ułożenia tak rze- 
czy, aby kraj nasz był godnie reprezentowany i od» 
powiednio do swego wielkiego żalu. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szła- 
tuły gminie Rzozów, w powiccie wielickim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Przeniesienia. Pon Namiestnik przen'ósł prak- 


tykantów koncepiowych  Namiestnictwa, dr, Alfreda 
Blumenstocka ze Lwowa do Krekowa i dr. S:anisła- 
wa hr. Mycielskiego z Krakowa do Lwowa. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Stopień 


dr. wszech nauk lekarskich otrzymał p. Jan Wojta 
szek rodem z Krakowa. 

Mistrz Matejko, który w ostatnich czasach 
zaniemógł był ciężko, ma się już od dni kiiku — jak 
Czas donosi — znacznie lepiej i powraca nawet do 
swoich zajęć artystycznych. Oprócz szerega obrazów 
mniejszych rozmiarów z historji cywilizacji w Pelsce, 
nad któremi Mistrz obecnie pracuje, ma on wkrótce 
rozpocząć vbraz historyczny, o wymalowanie, którego 
prouł go Dr. Arnold Rappaport w Wiedniu, a który 
przedstawiać będsie „Króla Władysława Hermana, 
przyjmującego żydów do Polski.“ 

Komitet urządzający wieczór gal. Towarzystwa 
muzycznego .do głębi wzraszony klęską, jaka nas 
wczoraj dotknęła, odkłada wieczór z tańcami, który 
miał odbyć się w sobotę dnia 2 lutego, aż do ter- 
minu, nad którym na razie nie miał dość spokojnego 
umysłu obradować. Wszelkich irformacyj udziela dyr. 
Tow. muzycznego. 

Wiadomości o zgonie lgnacego Domejki 
zaprzecza Kurjer Warszuwski na podstawie infor- 
macji jakich zasięgnął u najbliższej rodziny Domejki, 
to jest córki jego bawiącej w Warszawie, tudzież 
krewnego jego p. Wierzbowskiego, a gdy żadna z 
tych głównie interesowanych osób nie otrzymała do- 
tąd wiadomoś'i o jego śmierci, podać ją można isto- 
tnie w wątpliwość. Niezadawalniając się tem, telegra- 
fowala jeszcze redakcja Kurj. Warsz. do ambasady 
Chiłijskiej w Paryżu z zapytaniem i otrzymała o dpo- 
wiedź; „Pas de nouvell's de santé recteur Do- 
mejko.* Ponieważ czeigodny rektor uniwersytetu 
m San Jago zajmował zbyt wybitne stanowisko w 
Chili a szwagier jego jest nawet obecnie ministrem 
finansów tego państwa, słusznie twierdzi Kurjer, że 
W razio śmierci Domejki byłaby o tem niezwłocznie 
zawiędomioną została ambasada chilijska w Paryżu, 

Z powodu zamieci śnieżnych ruch pocią- 
gów ma przestrzeni Czortków Husiatyn z dniem 29 
b. m. na nieograniczony czas wstrzymany został. 

Wszelaki ruch pociągów na przestrzeni Stani- 
sławów-Czertków z dniem 30 b. m., i prawdopcdobnie 
va dwa dni wstrzymanym został. 

Z posodu zamieci Śnieżnych wszelki ruch po- 
ciągów na przestrzeni Jasło- Sanok na nieograniczony 
czas wstrzymany został, 

Polki za granicą. Akwarelistka p. Irena Wu» 
kowiczówna warszawianka, która kształciła się w 
Monachjnm otrzymała dyplom honorowy na wystawie 
akwarel w Nowym Jorku, 

Zmarli. W Tłasteńkiem ks. Apoloniusz Andy- 
kowski proboszez gr. kat. w 73 roka życia. 

W Dyliatynie ks. Juljan Wielinkowski gr. kat. 
proboszcz tamtejszy w 46 roku życia. 


PRZEGLĄD z dnia 1 lutego 1889. 


— 


| Eleonora z Szczęsnowiczów Shwińska, zmarła ; 
we Lwowie w 66 roku życia. 
Pawoł Futcle, artysta- rzeźbiarz, zmarł we 
i Lwowie w 86 roku ż:ea. 


Aleksatder Hofmeister, emer. radzca rachun 
|kowy c. k. Namiestni:twa, zmarł w 76 roku życia we 
| Lwowie. 

Tomasz Semsnowicz, komisarz Magistratu król. 
stot. m. Lwowa, zmarł w 61 roku życia we Lwowie. 


Trzęsienie ziemi dało się ezać w Klagen- 
farcie w Karyntji 27 b. m. w nocy  Wstrząśnienia 


Telegramy „Przeglądu“, 
Wiedeń 30 stycznia. Pcsiedzenie Izby po- 
słów. Minister prezydent Taaffe odpowiada n: 
interpelację Rosera w sprawie wody do picia w 

Wiedniu i oświadcza, że w 1888 roku o panują 
cym epidemicznie tyfusie ani mowy nie adas 
Woda z górskich źródeł sprowadzona nie zawiera 
żadnych zarazków chorobliwych, jakkolwiek traci 
ona co do jakości przez sprowadzanie. Staro 
stwo w Neuukirchen zarządziło co należy, ażeby 


były silne a szły w kieruaku od północnego wschodu | oq zanieczyszczenia rzeki Szwarza uchronić. Mini- 


ku południowo- i trwały przez 


dwie sekundy. 


zachodniej stronie 


ster, prezydent podnosi chwalebne usiłowania gminy 
wiedeńskiej w sprawie zaprowadzenia wodocią- 


Z dzieciństwa króla Milana. Rzecz dzieje | gów i przyrzeka chętną pomoc ze strony rządu 


się przed Jaty dwndziesta na bulwarze Ssint Michel, 
w Paryżu. Tłusty chłopak z lyceum chodzi niespokoj 
nie po ulicy, oczekując na jakiegoś staruszka, który 
wreszcie nadbiega zadyszany, niosąc pod pachą kajet. 
— A! paa Bu — woła uczeń — zaczynałem już 
być niespokojny, Pan się nie spóźniasz zazwyczaj. 
— Cóż to pan myśli, że to tak łatwo napisać ty- 
siąc wierszy po grecku — tłómaczy się pan BU — 
ocierając pot z czołe. — Wczoraj zaledwie dałeś mi 
pan to zadanie. Lecz nie było się co obawiać. Ojciec 
Bu dotrzymaje zawsze słowa. 
Właśnie wybiła poSieg lekcji. Chłopiec porwał 


kajet, rzucił pieniądz w rękę staruszka i pobiegł w 
strong szkoły. 
— Tysiączne dzięki — zawołał za nim p, Bi — 


na usługi pańskie. Proszę nie zapominać o mnie i 
nadal, panie Obrenowicz, 
l gdy drzwi lnceum zamknęły się i ucichł gwar 
'zdąrzających do szkoły uczniów, ojciec BU podążył 
do najbliższego szyneczku, aby przepić co do goaza 
zapiacowane pieniądze. Dziwni to była figura! Przez 
jak'ś czas pełnił w lyceum obowiązki dozorey, lecz 
wydalony z powodu zgubnego swego nałogu, który 
mu zjednał przydomek: BÓ, poświęcał się robienin 
na nczniów wypracowań, miał bowiem dziwny dar 
| naśladowania każdego pisma. Co zaś do młodego 
| chłopca, ktorego tak familjarnie nazywał: panem 
! Obrenowiczem i za którego niejednokrotnie odrabiał 
| zadanie był to obecny król serbski Milan. 


Część ekonomiczna. 


= S. 0. W sprawie przyrządów do desty- 
lacji nafty. Na wnissioną do Wydziału krajowego 
prośbę kilsu właścicieli destylarń nafty w Galicji o 
zbadanie, czy w Ameryce wprowadzono rzeczywiście 
takie ulepszenia przyrządów destylacyjnych, które 
pozwalają otrzymywać znacznie większą ilość oleju 
świetlanego z tych samych gatunków ropy, Wydział 
krajowy polecił zbadanie tej kwestji P. Dr. Br. Paw- 
lewskiemu kierownikowi stacji doświadczalnej dla pro 
duktów naftowych przy politechnice we Liwowie 
Zasłużeny już dziś pracą na tem polu p. pro- 
fesor oświadczył, iż żaden podobny przyrząd nie jest 
mu wiadomy, z wielu zaś projektowanych przyrządów 
zasługują na uwzględnienie: 1) sposób Ribecka, pa- 
teniowany w Niemczech ale przedstawiający wiele 
niebezpieczeństwa (dlatego nie wejdzie zapewne w po- 
wszech'e aa: i 2) sposób emerykański zwany 
„Osacking* analogiszny z projektowanym przez Prof. 
Bealsteina dla destylarń rosyjskich, którym to poso- 
bem w Ameryce podniesiono wydatn. ść ropy o 5— 109/0 
s kaukazkich ciężkich gatunków ropy nie znalazł 
RE zastosowania. Dla naszych destylarń nie okaże 
sę takowy prawdopodobnie praktycznym. 
| Podając to do wiadomośsi właścicieli destylarń 
wyrażamy przy tej sposobności nesze przekonanie, iż 
byłoby bardzo pożądunem, ażeby przedsiębiorcy na 
ftowi w bliższym stosunku pozostawali ze znaną dziś 
powszechnie i nader użyteczną stacją doświadczaluą 
we Lwowie. Samo przeprowadzenie np. rozbioru ropy 
wyjaśnić może w danym wypadku wazne fiaansowej 
natury okoliczności i ułatwić czy to sprzedaż ropy, 
czy też zrealizowavie jakiegoś kopalmanego interesu, 
Te zaś fabsyki nafty, które nie posiadsją swego 


własnego chemika znojdą z pewnoś.ią w kierowniku 
stacji doświadczałnej przychylnego i fachowego do- 
radzcę. 


= Z Majdanu, wsi w powiecie kałuskim położe- 
nej, donoszą, że w szybie p. Szczepanowskiego i sp. 
tamże dobyto poważnej ilości ropy, którą dobywa się 
słapem kilkunastometrowym na wierzch, 

Miejscowość tu już oddawna była znaną pod 
względem występowania ropy, którą przez diugie lata 
ręcznie z malem powodzeniem poS.ukiwano, 

Rezultat obecny może nadać Majdanowi poważne 
stanowisko p-d względem ilości ropy; że tego spo- 
dziewać się możemy, daje tego grarancją wielostronna 
fachowość przedsięsiorcy, Tenze, zwiedzając starą ko- 
palnię w Majdanie, zauważył znaczne podobieństwo 
ze Słobodą rungorską, a porównanie to pod względem 
geologicznem jest zupełnie uzasadnione. 

Szczerze życzymy, ażeby ten cichy dotychczas 
zazątek nabrał Życia, jak to miało miejsce w Słobo- 
dzie, a co głównie zawdzięczyć należy ropie i naf. 
Clarzom. 


= Ankieta zwołana przez węgierskie ministerstwo | zostali dotknięci, « tej szlachetnej jego Małżonce, o 


w sprawie oznaczenia, jaka nąfta ze względu niebcz- 
pieczeństwa zapalności może być w Łaadla:h sprze- 
dawaną, ukończyła swoje obrady. Uchwalono, że tylko 
nafta niezapalająca się przy 219 Cele. na aparacie 
Abla może być sprzedawaną, a gatunki nafty zapala- 
jące się poniżej 21 stopni mogą być sprzedawane 
z wpraźnem ostrzeżeniem, jako niebezpieczne i pod 
czujną kontrolą. 

Jeżeli rząd pójdzie za tą uchwałą ankiety, zy- 
ską na tem nafta galicyjska, dotąd z powodu większej 
swej zapalności od nafty kaunkazkiej wykluczona z 
handia w Węgrzech. 

= Amatorom amerykańskich cygar „grozi 
miemiałe niebezpieczehstwo, Czyli jaśniej mówiąc, 
zagrożono ich kieszeniom. Oto w Anglji zawiązał 
się syndykat spekulantów, rozporządzający znacz- 
nemi kapitałami i zamierza podnieść cenę won- 
nego tytoniu z wyspy Kuby, Hawanny i Porto- 
rico. W tym celu skupuje ten syndykat olbrzy- 
mie ilości tytoniu i cygar. ytoń zamierza prze- 
rabiać w własnych, założyć się mających fabry- 
kach na cygara i podwyższyć w dwójnasób ich 
cenę. — I oto gutowym „>> który nieje- 
dnemu z lubowników amerykańs kich cygar uczyni 
ich woń mniej miłą, bo o wiele droższy. 

— Konsorcjum celem eksploatacji terenów 

fto dajnych i pokładów wosku ziemnego w Bo- 
On i Mraznicy, na gruntach do masy spad- 
kowej Lindenbauma należących, zawiązało się w 
Paryżu pod egidą pewnego banku tamecznegy. 
Konsorcjum nabywa te grunta i zamieni się w 
towarzystwa akcyjne. 

— Na poniedziałkowy targ wiedeński na 
nierogaciznę przysłano świń galicyjskich 5,787. 
Ciężkich hagonów i Średnich 3.393.— Razem 9.179. 

Galicyjską nierogaciznę płacono po 29, 30, — 
do 35 złr. 

Bukowińską po, —, — do — złr.; ciężkie ba- 
gony po 45 do 46 złr.; średnio ciężkie po 38 do 
40 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


w celu ich uzupełnienia. (Oklaski) 

Następnie przystąpiono do rozprawy nad 
przedłożeniami o domach składowych. Neuber i 
Meyer, życzą sobie, by wiele punktów przedłoża 
nia zmieniono. Minister handlu odpowiada, że 
uwzględnił już zmiany, jakie okazały się potrze- 
bne do w;rowadzenia w rozporządzeniu minister- 
jalnem z roku 1866 regulującem sprawę domów 
składów, projekt został opracowany i jego isto- 
tne zasady przez komisję przyjęte. W dalszym 
wywodzie minister wykazuje, że przedłożenie od- 
powiada potrzebom produkcji krajowej i przy- 
nosi jej wielkie korzyści, zatem poleca jego przy- 
jęcia. (Oklaski). 

Następnie przemawiali jeszcze Sochor i He- 
vera, gdy rozeszła się nagle w Izbie przeraża- 
jąca wieść o straszliwem nieszczęściu, jakie na 
dom cesarski spadło, poczem wśród ogólnego 
głębokiego wzruszenia natychmiast posiedzenie 
zamknięto. Następne posiedzenie odbędzie się 
w piątek. 

Posiedzenie Izby panów. lzba upo- 
ważnia Prezydenta, by dostojnej parze narzeczo- 
nej arcyksiężniczce Marji Walerji i arcyks. Fran- 
ciszkowi Salwatorowi złożył najpoddańsze w imie- 
niu Izby życzenia, poczem wnosi cała Izba z za- 
pałem okrzyk na cześć cesarskiego domu. Nastę: 
pnie odczytano nadeszłe właśnie od ministra pre- 
zydenta pismo oznajmujące o udzieleniu bisku- 
powi Krakowskiemu tytułu książęcego a który 
tem samem staje się od tej chwili członkiem Izby 
panów. 

Do komisji prawniczej wybrany został Zie- 
miałkowski, Przyszłe posiedzenie nieoznaczone. 

Budapeszt 30 stycznia. Izba przyjęła wnio- 
sek prezydenta i poleciła mu, ażeby w porozu- 
mieniu z władzami zarządził potrzebne środki 
dla zabezpieczenia godności parlamentu, wolno- 
ści posłów i spoko,u publicznego, poczem cdro- 
czyła się do piątku. Patrol huzarów, na || 
z dziedzińca politechniki rzucano kulami ze 
śniegu, ranił trzech w pobliżu stojących furma- 
ceutów uderzeniami pałaszy w głowę. 

Sturtgart 30 stycznia. Książę Wilhelm za- 
gaił Sejm mową tronową, w której nacisk kładł 
głównie na pomyślne finansowe położenie. 

Konstantynopol 30 stycznia. Porta nie 
zgadza się na żądanie Wbiiego, aby kwestję co 
do linji kolejowej Haidarpasza — Ismidt, poddać 
sądowi rozjemczemu. ponieważ sprawa ta należy 
do kompetencji sądów tureckich. f 

Nowy Jork 30 stycznia. Korespondencja 
prowadzona między ks. Bismarkiem i Bayardem | - 
w sprawie wysp Samoa została ogłoszoną. Ks. 
Bismark oskarża konsula Stanów Zjednoczonych 
na Samoa o podburzanie krajowców do niepo- 
rządków, a Bayard podnosi takia same oskarże- 
nia przeciw niemieckim urzędnikom na Samoa. 

Paryż 31 stycznia. Floquet oświadczył pre- 
zydjum skrajnej lewicy, że nie ustąpi, zażąda od 
parlamentu wotum zaufania przedłoży projekt do 
ustaw o ubezwładnieniu zamachów na konstytucję 
i władze publiczne, i o uregulowaniu sprawy na- 
klejania plakatów i kolportaży, a skoro tylko 
wstąpi na trybunę, wniesie projekt do ponownego 
ustanowienia głosowania wedle <okręgów. 

Wiedeń 31 stycznia godz. 11 m.50 przed poł. 
Wiener Ztg pisze: 

„Straszny ten cios tak raptownie spadł, na nas, 
że niepodobna obliczyć ogremnej straty, jaką poniosła 
dynastja, państwo, ba nawet świat cały! Oby Najj. 
Dom cesaraki w tej ogólnej żałobie w jakiej wszycy 
Bą pogrążeni, pociechy doznał w swcjem strasznem 
cierpieniu.“ 

Neuc fr. Presse pisze: „Wszystkio ludy, sta- 
ny i klasy mają powód, żeby Go opłakiwać, ale 
najbardziej warstwy robotnicze i inteligentne mie- 
szczaństwo, bo Arcyksiążę Rudolf %aiał oczy 
otwarte na wszystkie współczesne kwestje a 
wspaniałomyślue jego serce było pełna litości dla 
bied społecznych. Całem jego marzeniem było, 
aby dać szczęście tym ludom, nad któremi miał 
z czasem panować. W cichej trwodze patrzą to- 
raz te ludy na swego Monarchę, tego bohatera 
na tronie, którego cierpienie oby choć w części 
ulgi doznało na widok, że miljony je podzielają." 

Fremdenblatt pisze: — „W cierpieniu naszem 

Í nie powinniśmy zapominać o tych, którzy najciężej 


tej wspaniałomyślnej jego Matce, a nadewszystko (o) 
tym najbardziej dotkniętym jego Oj'u.* 

Stara Presse wypowiedziała ten rczrywejący 
| serce ból, jaki odczuwa każ dy obywatel Anstrji, tak 
ściśle związanej z domem panującym, na widok owych 
mar, na których spoczywają zwłoki tego, który tak 
wiele obiecywał. 

Neues Wiener Tagblatt podnosi to, że Ar- 
cyksiążę był tak wysoko wykształcony, iż brał 
żywy udział we wszystkich sprawach współcze- 
snych i w całem życiu publicznem, a łagodneść 
charakteru umiał dziwnie harmonijnie łączyć z 
jasnym poglądem na sprawy. W swojej iadywi- 
dualności był zmarły najpiękniejszym typem i w 
na:lepszem znaczeniu tego wesołego humoru, 
który tak Wiedeńczyków charakteryzuje. 

Drugi Tagblatt kładzie nacisk na wzorowe 
wychowanie zmarłego Arcyksięcia Rudolfa i po- 
wiada, że był on wzorem rycerskiej zręczności, & 
zarazem miał jasne poglądy i był głębokim my- 
ślicielem, który wglądał w głębię duszy narodu, 
był gwiazdą pierwszej wielkości i poczynał jaśnieć 
na horyzoncie Austrji — a teraz zgasła ta gwia- 
zda na zawsze. 

Deutsche Ztg. wielbi nadzwyczajną jego po- 
pularność, którą zdobył sobie, jakkolwiek nigdy 
za nią nie gonił, przez to, iż miał w sobie coś 
miłego, uprzejmego i szczerego. Pamięć o nim 
będzie trwać długo. 

Vaterland woła: „Wszystkie myśli świeckie 
usuwają się dzisiaj w obec wierności synów Au- 
strji pogrążonych w modlitwie, aby Bóg pocieszył 
Najj. Pana, Najj. Panią i Najd. wdowę Stefanję i 
użyczył przedwcześnie zmarłemu wiecznego po- 
koju.* 

Estrablatt powiada: „Jedyną „pociechą w tej 
ciężkiej chwili stanowi silna spójnia pomiędzy 
Dynastją i narodem, która we wszystkich burzach 
okazała się nierozerwalną. 

Volkszeitung powiada, że zamiłowanie zmarłego 
arcyksięcia do wesołego życia myśliwskiego wynika z 
gorącej jego miłości do przyrody, i woła: „Następca 
tronu Rudolf był prawdziwym synem swoj.go (jea n 
stałby się prawdziwym księciem pokoju. 
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Pisma prowincjalne we wszystkich językach : 
czeskie, polskie, ruskie, słowac ue, secbskie i włoskie 
okazują nieopisame wrażenie w 'skucek tej smetnej 
wiadomości, a we wszystkich częściach i zakątkach 
Anustrji oknznje się zupełne zrozumienie i ocenienie 
dachowych potrzeb i wielkiego znaczenia w tym 
względzie zma'łego, jego wysokich cnót i jak naj- 
głębsze współczucie dla Domu cesarskiego, Etórego 
głęboka boleść tylko przez ściślejszą spójnię ludów 
aust:jzckich z D,nastją osłabioną być może. 

Między innemi wiedeńska a także i prowincjo- 
nalna prasa cddaje sprawiedliwość literackiemu i 
poetycznemu telentowi zmarłego arcyksięcia. 

Wiedeń 31 stycznia (godz. 2 po południu). 
Na posiedzenie rady miejskiej o godz 10 z rana 
zeszli się wszyscy członkowie rady w czarnem 
ubraniu. Burmistrz Uhl wygłosił przemowę, którą 
cała rada stojąc wysłuchała. W przemowie tej 
podniósł burmistrz wielkie talenta Areyksięcia, 
jego zapał do nauk i sztuk pięknych, oraz jego 
wykształcenie wolne cd wszelkich wpływów i 
przesądów. Mowę tę zakończył burmistrz nastę- 
pującemi słowy : „Obraz Jego nie zniknie nigdy 
z naszej pamięci, my wiemy. jak on Wiedeń nasz 
kochał, wiemy, ileśmy stracili Bóg niechaj chro- 
ni naszego Cesarza i Austrję!* 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 31 stycznia. Arcyksiążę Ferdynand 
Salvator, wielki książę Toscany przybył z Salz- 
ENA 


Nadesłane. 


DONIESIENIE. 


Nowo urządzona 


Centralna kawiarnia 


została otwartą dnia 26 stycznia b. r. 


przy ulicy Wałowej, obok placu Halickiego. 


Aby wszelkim wymogom Szanownej P. T. Pu- 
publiczności zadosyć uczynić, nie szozędzono kosztów ani 
trudów w tym kierunku by z wszelkim komf;rtem i naj- 
wygodniej takową urządzić. 


Postarano się o zdrowe, Czyste napoje i mierne CENY, 


Polecsjąc Szanownej P. T. Pnbhczności to przed- 
siçbiorstwo tuszymy, że łaskawemi (dwiedzinami wesprzeć 
nas zectce i przekona się zzrazem, że to nie szumna 
obietnica, ale rzeczywista prawda i chęć służenia Sz8- 


nownej P. T. Publiczności. 
Z uszanowaniem ZARZĄD. 


| Giwa wypaa dr. 5000. | 


nej już 15 lutego 1889. 


3% losy Zakladu kredytowego ziemskiego 
austr. mające 6 ciągnień rocznie, poleca p9 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 


august Schellenberg 
D.m bankowy ) kantor wymiany we Lwowie. 


Promesy na powyższe tęgi z.AIIMUŚ po złr. 150. 


-- Brzyjechaltw ATE do kwowa 
dnia A stycznia 1889. 

llotel Żorża: F. Saip z Wiednia. R. Willner 
z Cilli. O. Tod” z Połowiec, B. Orłoś z Wo- 
łynia. J. Ettmayer z Czerniowiec. A. hr. Borkow- 
ska z Ponikwy. A. Obertyński z Nowegosioła. J. 
Maniewski z Cześnik. 

Ilotil Lumga: I. Teweles z Niirnbergu. E. 
Dworski z Czerniowiec. J. Pohl, H. Kempler i J. 
Zwing z Wiednia. 

Hotel Ew'oprjski: R. hr. Bniński z Rosji. 
F, Schlesinger z Czerniowiec. O. Müoz z Stani- 
sławowa. G. Rieger, M. Wurm i E. Goldberg z 
Wiednia. L- Gross z Zawodzia. A. Paprocki z Zas 
wisza. E. Krauss z Białej. E. Cichocka z Podola. 
E. Pawłowska z Wołynia. 

Hotel Angielski: F. Hovorka z Wiednia. M. 
Borowski z Podbajec. W. Janiga z Szufraganki. 
G. Bokelberg z Hanoweru. J. Bleicher z Dunko- 
wiec. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 50. grudnia godz. 1. min. 45 
Akcje kredyt. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy : 
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 204 50 207 75 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w a $21 — 224 50 
Banku hip . galic. 200 zł w a 786 50 :90 59 
„ kredyt. galic. 200 zł w a — — 216 — 
2 Listy zastawne ga 200 gër. 
Banku hyp. SE Ö pre w n., 99 90 191 -= 
69%, Listy zastw. Galiu, Zazłądu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — 
Banku hyg. gslic. 5 pro. 19°/, pz. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4'/47/, W. A. 05 75 86 75 
Tow kred galic. 5 a s 3 100 65 161 75 
a z a De s a 46 « Hm 
. z Hy” 44 e CO 65 101 75 
A 5 z 5 s, 3 : 82 60 £3 60 
s 2 5 ts ice s m 50 = 50 
5 X L LJ a H ~ 
3. Listy dłużne ga 100 złr. 
G. Z. kr.wł. ( ) 6*,) 3%, wlikw. = — 57 50 
o a s a (0) 5% 2 4%, w — = MOZ 
4. Obligi za 100 gtr. x 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. 1 em. 100 — 191 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. R7 25 Pe A 
ET 7420 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 22 50 24 50 
„ Stanisławowa 035 — 35 — 
z; 6. Monety. 
Dukat hołenderski «ke + £.63 5.73 
Dukat cesarski 5 5.66 5.76 
Napoleondor | 6a M «JKOB3 g.03— 
Półimperjał rosyjski 986 996 
Rubel rosyjski srebrny , >.. 136 148 
s papierowy , „ 126! 1284 
100 marox niemieckich 59 — GO 


Węg. kolej półn. 


Alpiny 54 60 wschodn. 17750 
Kredyty węg. 309— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12440 kom. 14275 
Uniony 2e Akcje tyton.  1I:— 
Ludwiki 205 50 Gal. obl: ixdem. 10475 
Nordbalty 249 50 Elbethsle 19675 
Lomtardy 99 — Länderbanki 226'— 
Losy tureckie 22:60 Renta zł. wg» 100 65 
Staatsbavny 25430 Bankvereiny 10480 
Czerniowieckie 222'— Renta węg. pap.92'95 
Ruble 1-27 Ja 


Usposobienie ożywione. 
mika | OH... 0 WE | Wide 


Lwów. Z Izdy handlowej 31 stycznia 1869 
1. Akcje za sztukę 
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POWIEŚĆ 


Ksawerego de Miontópin. 


OFIARA PATALIZMU. 


(Cigg dalszy). 


Pod cieniami tych drzew, pod zaokrąglonemi 
kopułami gęstej zieloności, mnóstwo niedające się 
niemal zliczyć chińskich latarni z kolorowego szkła, 
rozłewało na biały piasek alei, szarawe pnie od- 
wiecznych drzew i na trawniki, łagodne i przy- 
ćmione światło wszelkich odcieni pryzmatu. 

Dalekie perspektywy, dziwacznie oświetlone 
tem tajemniczem światłem, przybierały pozór fan- 
tastyczny prawie. W pewnych. miejscach lampiony 
i latarnie zagasły, a te ciemne miejsca wśród 
świateł zielonych i różowych wydawały się jak 
paszcze rozwartych przepaści. 

Czasami, gdy nocny zefir silniej powiewał, 
przynosił na swych skrzydłach wraz z zapachem 
kwiatów dźwięki oddalonej muzyki żywego i we- 
sołego tempa. 

Chociaż przerywane wskutek nieregularności 
powiewu, dawały się odróżnić z łatwością motywa 
modnych oper, przemienione w skoczne galopady, 
walce i kadryle. 

-— Jeśli się nie mylę — rzekł Marcel — tam 
tańczą dzisiejszej nocy. 

I ręką wskazał uiluminowane drzewa, skąd 
muzyka zdawała się przychodzić. 

— Tak jest, mój koch:ny 


mn a 


Chustki „Himalaja“ flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielskie 


rzekł Jerzy z pe- 


fwnym cedcieniem smutku; — tak jest, nie mylisz 


się. Tańczą tej nocy w+willi Salbert, a te oświe- 
cone drzewa które stąd widać, dotykające mego 
ogrodu, należą do parku tej willi. 
Powiedziawszy te słowa, młody człowiek po- 
został czas jakiś zamyślony i marzący. 
— W tej chwili — pomyślał Marcel — myśli 
o pannie de Presles, kocha ją jeszcze zapewne. 


X. 


Zarówno jak opuściliśmy szynkownię pod 
Morskim Królikiem dla willi de Labardes, a tę 
ostatnią dla wiejskiego domu Jerzego Herberta, 
opuścimy również i ten bogaty i gościnny dom, 
do którego zresztą powrócimy wkrótce, dla zam- 
ku de Presles tego samego dnia 30 maja 1830 
o godzinie 8 wieczorem. 

Siedziba jenerała hr. de Presles w niczem 
nie przypominała prześliczpych i kokieteryjnych 
will, rozsianych na brzegach pięknej i żyznej 
Prowancji. 

Byłoto prawdziwe starożytne zamczysko, się- 
gające pierwszych lat piętnastego wieku. 

Od tej epoki jednakże kasztelani dziedzi- 
czący zamek jeden po drugim (wszyscy należący 
do historycznej familji hrabiów de Presles) do- 
dawali Jiczne aneksa do pierwotnej budowli i w 


|każdem pokoleniu powiększali i starali się za- 


stosować rodową swą siedzibę do współczesnych 
wymagań. 


Zamek, położony na najwyższym punkcie 


wzgórza pokiytego bujną wegetacją, panował nad 


morzera i olbrzymie drzewa jego parku docho- | 


dziły prawie do samego piasczystego morskiego 
wybrzeża. 


W największym wyborze 


32% 


ybór 


z + 


PRZEGLĄD z dnia 1 lutego 1889. 


Niezmiernej wielkości korpusy budowli wy- 
stawione były z białego kamienia, którego czas 
zamiast nadać mu brunatnoszary kolor starości, 
pozłocił tylko. W rogach budowli wznosiły się 
wieżyczki wysmukłe, pokryte ładnemi łupkowemi 
spiczastemi daszkami, dumnie sierczały niby feo- 


masze, kreślone z komiczną werwą Dawida Te- 
niersa. 

Później szły salony z czasów Ludwiką XIV, 
z sufitami, z ciężkiemi firankami z brokateli we- 
neckiej, meblami bogato złoconemi. 


W innej części zemku spotykało się styl 


dalne strażnice. Rozmaite części budowli, stano- | Ludwika XV, a raczej Pompadour tak manierowany, 


wiące zamek odznaczały się rozmait ścią stylów, 
wskazujących epokę, w której były wznoszone. 
Jedne z nich sklepione w stylu romańskim, inne 
z ostremi gotyckiemi łukami, inne nareszcie no- 
siły na sobie wykwintną cechę renesansu. Całość 
jednakże, chociaż nieregularna, czyniła wrażenie 
monumentalne i majestatyczne. 


Arkady sklepione, na podobieństwo staro- 
żytnych klasztorów, okalały główny podwórzec i 
dozwalały mieszkańcom zamku przechadzać się 
bez względu na pogodę. 

Urządzenie wewnętrzne i umeblowanie do- 
stąrczały okazów, tak jak i w zewnętrznej archi- 
tekturze, najrozmaitszycu epok i stylów. 

Sala streży znajdowała się tam jeszcze z 
pułapem ze starego dębu rzeźbionym z wystają- 
cemi belkami, a w przerwach między niemi da- 
wały się widzieć malowane tarcze herbowe, tro- 
fəa z broni: rękawice, miecze, puklerze i pano- 
plie szlacheckie wyłaniały się z cieniu, w któ- 
rym ta sala wiecznie była pogrążona; przy dwóch 
ścianach przeciwległych, wznosiły się dwa wyso- 
kie rzeźbione kominy, tak prawie piękne, jak 
komin wielkiej sali pałacu sprawiedliwości w 
Bruge. 

Stąd wchodziło się do obszernej jadalni, 
której ściany obite były bardzo ciekawemi fla- 
mandzkiemi makatami, przedstawiającemi kier- 


Ca ERA Ka M 0670 TEM A 


ear ae 


maż, 


o zabi PRZĘO" x 
zaręczynowych 


pierścionków 


Nowo otworzony mag 


znami i scenami pasterskiemi. 


Nakoniec większa część salonów i budua- 
rów, przezna:zonych na codzienny użytek, przed- 
stawiały wyrafinowany komfort współczesny, po- 
łączony z pańskim zbytkiem dawnych dobrych 
czasów. 

Z tysiąca drobnych szczegółów urządzenia, 
eleganckiego ułożenia pewnych rzeczy, mebli po- 
zornie bez znaczenia, które jednak przyczyniały 
się do ogólnego porządku, symetrji i dobrobytu, 
łatwo było odgaduąć zręczny i czynny dozór ko- 
biety, a raczej powiedzmy dwóch kobiet 

I niewątpliwie hrabina de Presles i panna 
Dianna, jej córka, zachwycającemi były gospody- 
niami domu, nie spuszczającemi się w niczem z 
wewnętrznych spraw domu na inicjatywę słu- 
żących. 

Przedstawimy matkę i córkę czytelnikowi, 
prowadząc go do pokoju, w którym pauna Di- 
anna kończyła toaletę na bal w willi Salbert, a 
to da nam sposobność rzucenia pobieżnego szkicu, 
wdzięcznego obrazka, jeżeli w każdym razie nam 
się to powiedzie. 

Wyobraźcie sobie pokój średniej wielkości, 
całkowicie obity (ściany i sufit), perską materją; 
na tle prawie białem, rozsiane bukiety róż, fijoł- 
ków i liście bluszczu. 


EUTSI NR OZ ZA TE CEZ WK ZW TATA 


a jednak tuk pełen wdzięku ze swemi 


nm 


azyn t 


poleca po najniższych cenach 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


pcd „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


warów bławatnych 


W jednym końcu tego pokoju, na białym 
dywanie o kwiatach purpurowych, umieszczona 
była toaleta Duchesse, na której weneckie stało 
zwierciądło, oprawione falami koronek. 

Przed tą toaletą, stały dwie kobiety, pani 
de Presles i panna Dianna, obie w balowych su- 
kniach, matka zapinała kolją z cennych pereł na 
zachwycającej szyi swej córki. 

Ośm świec w dwóch kandelsbrach jasno 
oświecało tę scenę rodzinną. 

Powiedzmy słów parę o tych kobietach. 

Pani de Presles, jedyna córka gubernatora 
wyspy Bourbon. ożenionego z kreolką, sławną z 
piękności, miała lat piętnaście w chwili, kiedy 
oddała rękę hrabiemu de Presles. W 1830 r. 
dochodziła zaledwie trzydziestu dziewięciu lat, a 
zdawała się mieć co najwyżej dwadzieścia ośm. 

Uchodziła za jednę z najbardziej zachwy- 
cających kobiet Prowancji i zasługiwała w zupeł- 
ności na tę reputację. 

Wysoka 1 wysmukła, z cerą tej matowej i 
złotawej bladości, właściwej kreolkom, pani de 
Presles miała rysy starożytnej czystości, ożywione 
i iskrzące się współczesnym dowcipem. Pocho- 
dzenie jej zdradzał nietylko odcień cery, lecz 
także obfitość, prawie nie do uwierzenia, prze- 
ślicznych włosów brunatnopłowych, zebranych w 
ciężkiej masie na tyle głowy i niedbale zakręco- 
nych. Pochodzenie jej także zdradzało się prze- 
dewszystkiem w wyrazie oczu, długich czarnych, 
oczu Almei Wschodu, czasem zamglonych, jakby 
przez jakieś niejasne marzenie, czasem znowu 
iskrzących się i ciskających płomienie. 


(C. d. n.) 


cu PEZET ZYC RP M 


ERTE 4 PEEEG PRZYJ 
Leśnik 


Polk kawaler 39 lat liczący, z ukońozo. 


apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum 
goldenen Keichsapfel" 


yi Pigułki krew przeczyszczające, dawniej nazwane ;,piguł= $ 

j kami uniwersalnemi!! zasługują na tę ostatnią nazwę jak najzupełniej, 
K} gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którejby te pigułki mie okazały $ 
aj już po tysiąckroć swojego zadziwiającego skutku. W najbardziej uporczywych $ 
$ wypadkach, w których wiele innych lekarstw daremnie nżywano, nastąpiło HR 
EJ niezliczone razy i po krótkim czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z 15 $ 
W pigułkami kosztuje 24 ct., sześć pudełeczez $ złr, 5 ct„ za niefrankowaną 

zaliczką pocztową A złr. ISB ct. 

A Przy poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od ką 
opłaty posyłką: paczka pudełeczek z pigułkami 1 złr. 25 ct., 2 paczki £ 
Aj 2 złr. 30 ct., 3 role 3 złr. 35 ct, 4 role 4 złr. 40 ct, 5 rol 5 złr. 20 cto Ș 
kj 10 rol 9 złr. 20 ot (Mniej jak jeden pakiet nie wysyła się.) p, 
BB Za prawdziwe należy uważać tylko te pigułki, 
ktòrych anons zaopatrzony jest podpisem J. Pserhofera; $ 
ji które mają na każdem pudełeczku etykietę z tym samym | 
podpisem czerwonymi literami wykonanym. 
Nadeszła ogromna ilość listów, w których konsumenci tych pigułek § 
dziękują za odzyskane zdrowie po ciężkich i najrozmaitszych chorobach. Fi 
= Kto tylko tych pigułek spróbował, poleca je wszystkim swoim znajomym. ; 
SBE” Podajemy tu tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękczynnych: ag 
Schlierbach 17 lutego 1888 r. |krew przeczyszczających pigułek. Nie 
: Wielmożny Panie! Niżej podpiszny|m098 w ietocie nie wypowiedzieć Panu 
| uprasza o ponowną przesyłkę czterech | Je80 najgorętszego uznania wartości | 
k] pakietów pańskich rzeczywiście bardzo tych pigułek i nie OE pray apa; ' 
użytecznych i znakomitych, krew prze- sobności zalecić ich wszystkim pią | 
czyszczających pigułek. cym. Upoważniam pana do ogłoszenia j 
Ign. Neureiter mniejszego podziękowania publicznie. 

lekarz prakt. Teresa Kastner. 


Hrasche pod Flódnig 12 wrześ. 1887. 

Wielmożny Panie! Widocznie Pan 
Bóg choiał, ażeby mi Pańskie pigułki 
wpadły w ręce, i oto jaki skutek. Za- 
ziębiłam się po połogu, tak że robić 


Gotischdorf pod Kohlbach Szląsk austr. BR 
8 października 1886. 
Wielm, Panie! Upraszam uprzejmie JĄ 
o przysłanie zwoju z 6 paczkami Pań- pR 
AR 3: iebełibo iż [skich uniwersalnych krew czyszczących fĄ 
już nie nie mogłam i byłoby już z pe-|** AE AW AE, f 
Hjwnością po mnie, gdyby maie Pańszie pigułek. Tylko Pańskim pigułkom za- [g 
gudowne pigułki nie były ocaliły. Niech| WAZIyCZAm, że wybawiona zostałam od gą 
Mpana Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi. |cierpienia żołądkowego, które mnie przez 
Mam nadzieję że pańskie pigułki pewró-|5IE* lat bez przerwy degczyło. Więc § 
cą mi zdrowie zupełnie tak jak iiniym też pigułek tych już zawsze trzymać gg 
powróciły. Teresa Knific. się będę i składam Pana ni .iejszem naj 
gorętsze moje podziękowanie. 
Z wysckiem poważaniem 
Anna Zwicki. 


Wienvr Neustadt 9 grudnia 1587, 
- Wielmożny Panie! Najserdeczniej- 
[szo podziękowania sxładam Panu wimie- 
niu mej 60-ietniej oiotki. Uierpiala ona Rohrbach 28 lutego 1366. 
; A Elac -żico tylo NE Wielmożny Pania! Sow EE 
sśczarnią i uważała się już za stracobą.||*.7" zamówkom one P a P pu 3 
iPrzypadkowo dosiała paczkę Pańskich|! JĄ | moja Zona doswi&dczy’ smy Jak p 

Spigułek i po dłuższem ich używaniu aajlepszych skutków, cierpieliśmy oboje 
 wyzdrowiała Z poważaniem «a uporczywy ból głowy i ciężki sto- 
T Józefa We nzettl. |** tak że byliśmy zrozpaczeni, ja* kol- JĄ 
wiek lhczymy dapiero 46 lat życia. Ioto ją 
patrzcie! rFańskie pigułki sprawiły cud JĄ 

awolniły nas od cierpień. 

Z poważaniem 
_Anteni List. 


Ą Mitterinzeredorf pod Kirchdorf Austrje 
a górna JO stycznia 1:86. 
Wielmożny Panie! Przyszłij mi 
przez pocztę paczkę swych znakomitych 
MTUC VA URE! DAE MAc 

na udmrożenie d. 


4 balsam hofera od wielu lat : zna-|ć 
fiak ereki przec w kaia- E 


Pser-. 

M ny jako nejlepszy środes przeciwko gp oł 

jj odmrożeniu wszelkiego rodzaju, jakeli TOSZEK rowi, chrypce, kasz'owi, $ 
pudełko 25 et. z przesyłką 60 ct, 


12 et 19 finsz. 1 złr 20 et 


też na zastarzałe rany, Tygielek 40 ct. 
z przesyką 65 ct. D 
= 7 T i 1 f 
P Sok babki lancetowej przeciw ka-|R omada 
£ tarowi, chrypco, kaszlowi cu- 
H szącemu 1 t. d. 1 flaszka 5U ct. 

inasć aśćwowa 


k k r « p 4 ARJ 
i Amerykańska zajjeyszy sze: 
R dok przeciw wszelkim gośćvowym i reu- 
matycznym cierpieniom, rwaniu w człon=|7 A l OCJ, 
kach, ischias, strzykaniu w uszach itd,jstrzał, zranione i zapałone piersi, ro- 
|| złr. 20 ct. pienia gośćcowe, 1 t, p. wyprobowany. 
= Tygielsk 50 ct. z przesyłką 75. 
Ból czyszcząca A. Ę 


z Proszek przecaw poceniu się nog; ir 
Uniwersalna 4 724 B 


e cena szkatułki 60 ct. z 
przesyłką 75 ct. R 
B I ja na wole pewny środek|kowity Środek domowy przeciw wezel- $ 
a Sam kim następetwom złego trawienia, jak: 
ból głowy, zawrót, kurcze żołądkowe, $8 


przeciw wolom 1 flasken 
40 ot., z przesyłką 65 ct. j : : 
AWR zgaga, Cierpienia r eraoroidalne, catkanie Si 
t p. 1 pakiet 1 zł 3 


A Dccanpiag życia (Krople pragekie) 
Kssencja na zepsuty żołądek, złe La k = 4 -f 
trawienie, uoiegliwości w niższych czę- ioe s jey Romers- gł 
ściach ciała, wyborny środek domow, KSSENCJA do OCZ hausena. $$ 
Flaszka 22 ct. Lil 2 zł. 50 et. *, flaszki 1 zł. 50 ct. BĘ 
Oprócz wymienionych powyżej preparatów znajdują się na składzie $ 
wszystkie w austrjackich gazetach ogł:szane, krajowe i zagraniczne specy- 
fiki farmaceutyczne, inne zaś na żądania mogą być jez na spieBzniej i po 
najtańszych cenach z preparowane i wysłane. 
7 Przesyłki pocztowe załatwicją się jak najszybciej za przysła- $ 
niem gotówki lub psbraniem pocztowem. 2312 11—12 l 
me. Przy poprzedniem wysłaniu gotówki [najlepiej 
przekazem] wypaŭa porto daleko taniej aniżeli za po- 
braniem poczłtowem. ; 
Powyżej wymienione specyfiki dostać możn» także we Lwowie w apte- $Ą 
kach pp. Żygmunta Ruckera i Piotra Mikoiascha. $ 


tasuochininowa J. Pser- {f 
hofera najlepszy środek $| 
p j $ z ł | 
ną porost włosów 1 doza 2 zł. e 


Plaster uniwersalny prof. Ste, de'a g 
3 ai na rany od cięcia i pchnię- 
cią, złośliwe wrzody ns »-gach, upor- 
czywe gruczoły, bolesne wrzody, za- 


T SA P DEEA S mka Fork LA 


abawy 


polecam znakomite Piwo piłzneńskie wystałe flaszka pół 
litr. 17. ct. i (3 ct.) kaucję na tlsszkę, oraz wyborne Wina 

stołowe litr 44. ct. 
Wojciechowski 
Lwów, Cherążczyzna liczbs 6. 


St. 


=) 


Qdpowiedzialny AEGEE Wssłąw Hasłowyaki 


Asiejski balsam cudowny I flaszka 4 


E 
S 


|= B=. 


do 
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Kopernika liczba 7 
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0000000000000000 00000000 
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we 


„DABROWSKI 


przedtem 


J, Dąbrowski & J. Weigiel 


2371 637 dawniej W. Pentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Gslicji 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


pełączony z dwoma pracowniami. 
Kupuje: brylanty, perły, złote, srebro etc. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian na nowe. 


lubnych. 


Obrączek ś 


E 
i 
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Jeszcze jest do nabycia 


„BŁAWATEK 


Kalendarzyk damski 
ha rok 
188o 
(ena za egzemp. elegancko w płótno oprawny 70 ct. 
Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco, 
Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct. 
Adra: W. Mariceki — Drukarnia naro'owa — Lwów ulica 


Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


i 


Z powodu wyjazdu 


do najspieszniejszego pokupu 


WIELKA WYSPRZEDAŹ 


wolnoręcznie malowanych 


razów olejnych 


po możliwie najniższych cenach 


Lokal sprzedaży 


EF w Hotelu Georga. -ZBE 


Robota ręczną. 


w 


ape SETE 


Mając większe zapasy, sprzedaję pomimo znacznie wyższych 
ces na pierwszych rynkach handlowych, 


szerokoŚC:) n+ wieczorki i bale 1 metr od 6? 85, 90, ct. 
Plssze, aksamity, 


Ludwik 


dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższą firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce 
nach hurtowm, s a prowiację za pobraniem. 


uajtańszym atoi tem smarowym dla maszyn rolniczych 


QSTRZEŻENIE: Blaszanki zaupatrzone są marką fabryczną i plombą 


< 2162 5—? należy. 
e a a IRCTECRA 
© 


we Iwowie Chorążczyzna l. 22 


i przyborów d> krawieczyzny, szycia, haftu itp. 
Lwowie, przy placu Marjackim w Il>telu Europejskim 1 4. ped firmą : 


Wilhelm Sydor 


poleca na karnawał w największym wyborze matərje wełniane (podwójnej 


TAE tod. 
wstążk , kryseczki, gorsety, Sortie de Bal; Fiachus je- 
dwabne, Pończochy, Rękawiczki Fils de Cos e i jedwabne. 
Powyższe artykuły posiadam we wszystkich modnych kolorach i syrz - 
po cenach najniższych fabrycznych. 


s Próbki na żądanie franco. G 
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I0 złr. dziennie 


mcże każdy bsz kapitała i ryzyka zarobić przez prawni: dozwoloną rozsprzedaż 
pepierów wartościowych i losów na raty dla pewsego dmu bankowego w B:da 
peszcie. 


Oferty przyjmuje Adminis racja „Riesz“ — Budapesz Hatv n~ grase Nr. 18. 
2470 1—12 


"nm 


INajlepszą 
Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 


GW” w zimie miecmarznącą WU 
poleca 


Winiarz 


WE LWOWIE, Teatralna 16. 
PRAWDZIWE oleje maszynowe „RAGOSINE% sprzo- 


Olej „FAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 


parowych. 


Zamówienia należy do mnie adresować. 

Do wykonywania zamówień poniżej 25 kiio- 
gramów upoważzioną jest w Galicji jedynie firma 
P Piotra Miączyńskiego wa Lwcwio, dlatego pole- 
cane przez inte firiny olojo pod nazwiskiem „RA- 
GOSINE* za lichy 1 szkodliwy falsyfikat uważać 


Skład kawy 


ARTURA KOSCICKISGO 


pod godłem 


zdolny gospodarz poszukuje posady 


Kkonoma 


Biższa wałem sé w Biurze wywia- 


Uczba 25. 2—5 


Na bale, zabawy, reduty, 
kostjuru wa obuwie wszelkiego rodzaju 
wykowuje i zamówieaię przyjmuje 
Franciszek Gawlik 


d stawca featralny, Lwów ul. Strzelecka 
Ar. 2. polecsjęc się łaskswyma względom. 


dowaym J Bicklego Lwów, Rynek 


rą nzkuły gospodzrsiwa lasowego i wyż- 
szym egzaminem państwowym z 12letnig 
praktyką w zawodzie w pierwszorzędnych 
wkarbaoi, obeznany z czynnościami prze- 
łożonego obszarów dworskich poszukaja 
poszdy od 156 marca b. r. Zgłoszenia pod 
lis A. G. post. restan. Jezierzany obok 
Dawidkowieo. 2453 4—10 


Anansa PP. Abonentów. 
Które każdy abonent ma p a 


{| wilej umiezzozać bexzpřatala 


w objąęteśol iZ wierszy mle- 
siącznie. 


Klasztor 00 Berna-dynów w Sokalu 
posiada 200 sązów brusów dębowych bar- 
dzo suchych ud 12 caii do 16 szerokie a 
8 cale grube przy bardzo przystępnej 
cenie. 

Ekspedytorka kavojono . ana, uzdolniona 
do prowaczeuia samui.tnie urzędu po- 
cztowega, znajdzie umieszczenia od lgo 
marca 1889. Zgłoszenia wraz z warunka- 
mi przyjmuje urząd pocztowy w Bogda- 
nówce pod Podwołoczyskami. 

Ktoby zwłaszcza z Przewiel. aucho- 
wień.twa życzy! sobie nabyć Bumę Teo- 
logiczną éw. Tomasza z Akw, ostatnie 
wydarie paryskie, 5 tomów in IVo z h- 
cznemi objaśnieniami, całkiem nowe, zą 
17 zł. z przesyłką pocztową, zechce się 
zgłosić do ks. Józefa Wala w klasztorze 
00. Dominikanów we Lwowie. 

Kościół w Malechowis z restaarowany 
na zewnątrz, wymaga i wewnętrznego 
odnowienia. Brakuje też bi lizny kościel- 
nej. Każdą ofierę, chociażby najmniejszą 
jsko: ręc niczek  (purificatorium) pallę 
przyjmie z wdzięe'n śsią pleban miej. 
Ona amel EA 

Gospodarz w wieku iat 46, były iiu. 
chacz aks«d=mji rolniczej, żon ty "sa ~ 
milji, będący dłuższy czas w jednym 
z większych skarbów w Galicji, posiada- 
Jący naje lubniejsze Świadectwa i reko 
mendacje, poszukvje posady na ordyna-ję 
lub jako kawaler, peaadę w każdej chwili 
obigó może. Łaskawe załos:enia rod 
adresem M. G. Cieszanów. 


C.n A a PN 
Osoba młoda, inteligentna, poszukuje 
umieszczenia do zarządu dumu u wdowca 
lub u księży. Łuskawe zgłoszenia pod 
Lterami ; A. B. paste restante Cucyłów. 


Ugłaszijącego iig z trutkam na lisy 
proszę o ła kawe nadesłanie za pobra- 
niem pocztowem wraz z przepisem użycia 
na 40 sztuk. Doozta Przemyśl w Buty- 
nach, Dłuski. 

W Jarosławiu, gdzie u jzdrowsze po 
wietrze jest piękny dem parterowy muro- 
wany, złożony z b pokoi, kuchni, 2 sieni, 
2 spiżarni i 2 piware z wolnej ręki do 
sprzedania za 6 tysigcy złr. Połowa reals 
ności zbudowana w r. 1888 wolna od po. 
datku Jat 12. Caa reslność wraz z ki- 
mórkami murowane.ri pokryta nową b'a- 
chą. Obok piękny cgród do tron'u ulicy 
22 może służyć za plac budowlany, 
Bliższych wiadom ści udzie'i W, Przy- 
bylki, prof w Przemyślu, 


= AAT mg 

Uzoba młoda, suteugentna, rozumiejąca 
sig dobrze na kra wiectwis, modniarstw e, 
ezyciu białej wieliznz, obowiązująca sią 
takie zarządzać domem lesz nie gospo- 
darstwem, poszukuje miejaca na wai ub 
mieśdie. Ksszawa porozumienie pod adre- 
sg: K. D. poate rostante Świre. 


Kkspedytorka oraz 1 telegrafietk, z 


i kig. La duayrę lub Jawę złr. I':0 ot. 


Odbiorcom nad 50 klg. opust. 

Nie mam wcala tych gatunków ka- 
wy, które inni 
dłu oyłaszsją. 


poleca : 


kaucją, życzy sobie obiąóć posadę przy 
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LAW Ę 
najlepszych gatunkach 
1 sprzedaje ` 


ua prowincję. 
43, kig. złr. 9:50 franko. 


pod xazwg mojego go- 
235 


ee] 


w Biruzy. 


i | 
i franko posyła na łaskawe żądanie cen- 
niki wyrobów szlaqnych swych fabryk 


Leon Grunhaut 


skombinowanym urzędzie pocztowym 
korzystnymi warunkami. Adres ; Julja iv. 
Gorlice. pe Ee Se". 

Na potrzeby ubogiego filialnego kościo- 
Ja ob, łso. w Burakiwoe w parafji Ja- 
złewieckiej na Podolu, ofiarował pewien 
autır znane dzicłko; „Homo De." czyli 
„Kilka myśli o kapłańctwie.ć Ktoby ży- 
czył sobie mieć to cenne dziełko, a za. 
razem przyjść z pomocą powyższemu 
kośció!kowi, TaGzy przysłać 1 złr. jako 
ofiarg do urzędu pnrsf. ob. łać, w Ja: 


2450 18---20 
złowcu 8 otrzywa powyższe dziełko fcanoo. 


gruboziarnietą, piękne się zapalającą i bardzo dobrą w smaku 
po ntjlań zej cenie 


pół kilo 88 centów. 
CU ELELE rajlepczej jakości: 


w calych głowach à a 39 ct. 


drob+zgowo : 48 p 
w kostkach : z 40 Ta 
w mączte Ć T p 


ALBERT SZKOWRON 


przedtem. F W. Królikowski 
Lwów, plac Marjacki 1.7. 


Penjar z fabryki Tiragi Fijałzowakich «e Białaj. 


Woda fijolkowa 


O 

8 

8 niep-rówzany śrudek, nsuwa z twarzy 
pryszcze, liszaje, 

O 1 łusz_zenie 

$ zmarszózki, 

Q 

O 

Q 


nadajs nieporówuang delikatność. C0- 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chomika sądawe- 
go, włeściciela fabryki perfum 1 mydeł 


we Lwowie ul. Kopera ika 103 
w Krakowie, Sukieapice |. 20, 
w Czerni: wcach, Rynek i, 2, 


L HERB 
rądri, pierzohzienie HANDE 
się skóry i wygładza 
nory. Twarz odświeża 1 


na 1 złe. 


toaletowych 
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Pokój čla pp. kawalerów z osobnym 
wokodem z meblami lub bez, jest do 
A wynajęcia przy ulicy Teatyńskiej |. 17, 
el Bliższa wia łomość u dozorcy domu tamże, 
3 Osoby zgłaszające się w skutek anonsu 

|z d. 24 b. m. umieazczon'g» w „Przeglą. 
| dzie,“ powiadamiam, że posada ną wsi 
u wdowca do wychowa: ia 6 le*nej dzie- 
wezynki i zarządu gospodarstwem kobie. 
j cem już zaję'a. 5 L. 

Reala:56 w Tarncpolu na ulicy Stu- 
dzienvej |. 988 zaraz do eprzedania z wol. 
nej ręki. Zgłoszenia na miejscu u spadko- 
bierzy 6. p. Zyczyńskiezo lub też podtem 
samym adr:5em w rośnie, 
najęcia dwa pok*ja w parterze z kuchnią, 
drewutr 4 I piwnicą. 


EDLA 


Z drukarni nar. W. Manieskiogo. -- Zarząducz: Walenty Hodaz 


